
NEGOCJACJE —jedyna droga Polaków
ORGANIZACJE PARTYJNE DOMAGAJĄ SIĘ: ■ Zaprzestania aktów przemocy

Krakowscy hutnicy są bardzo zan iepokojeni zaistniałą sytuacją. Uwa­
żają, iż w Bydgoszczy doszło do prowokacji uderzającej w Rząd premie­
ra Wojciecha Jaruzelskiego — człowieka, który się cieszy niekłamanym 
autorytetem w PRL. Hutnicy zdają sobie doskonale sprawę do czego doj­
dzie, jeśli sprawa bydgoska nie zos tanie wyjaśniona, nie zostaną ukara­
ni winni tamtejszych zajść. A przecież nikomu tak jak właśnie im, lu­
dziom ciężkiej pracy zależy na losach Ojczyzny. — Polski Ludowej. Dlate­
go też protestują przeciwko metodom używania siły wobec każdego, kto 
się chce nią posługiwać uważając, że jedynym sposobem rozwiązywania 
problemów są tylko negocjacje. Zamieszczamy rezolucje kilku organiza­
cji partyjnych Kombinatu, które jakże dobitnie prezentują opinię ludzi 
pracy. Rezolucje kierowane są do Sekretariatu KC.

REZOLUCJA DZIENNIKARZY I PRACOWNIKÓW ORGANIZACJI 
SPOŁECZNO-POLITYCZNYCH

Podstawowa Organizacja Partyjna przy 
Ośrodku Informacji i Propagandy, grupująca 
dziennikarzy zakładowych- środków przekazu 
i pracowników organizacji społeczno-polity­
cznych — na zebraniu w dniu 24 marca 1981 
roku podjęła uchwałę' o wysłaniu do Komi­
tetu Centralnego PZPR rezolucji.

• Protestujemy przeciw jednostronnemu 
przedstawianiu zajść w Bydgoszczy przez 
środki masowego przekazu, a zwłaszęza TV.

• Żądamy rzetelnej, pełnej informacji. 
Wszyscy zainteresowani muszą mieć możli­
wość, zaprezentowania swoich opinii, argu­
mentów i stanowisk.

• Historia wykazała już nieraz, jak pry­
wata, egoizm, chciwość i chęć władzy do­
prowadza do narodowej tragedii. Dlatego do­
magamy się teraz i na przyszłość, aby wszel­
kie konfliktowe sytuacje były rozstrzygane 
poprzez rozmowy i negocjacje prowadzone 
tak długo, aż obie strony zaakceptują wyne­
gocjowane rozwiązanie.

Rezolucję powyższą POP El podjęła wię­
kszością głosów.

Pozostałe punkty rezolucji z przyczyn 

obiektywnych nie zostały zamieszczone!

■ Ukarania winnych pobicia
■ Pełnej, rzetelnej informacji
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Co zrobić, by nie zginąć
Wnioski z forum dyskusyj­

nego „Siarka nad Krakowem" 
.organizowanego przez Koło 
Polskiego Klubu Ekologiczne­
go w Akademii Górniczo-Hut­
niczej.

Dla przypomnienia podaje- 
my, że rocznie w aglomeracji 
krakowskiej emitowane jest 
około 200 tys. (op dwutlenku 
siarki, co po wliciiieniu t po­
łączeniu z wodą stanowi e- 

, kwiwalent .produkcji” n to 
ton czystego kwasu siarkowe­
go na godzinę!

1. Zebrani jednogłośnie przy­
jęli uchwałę wzywającą do 
uz.nania Krakowa'za obszar 
szczególnie chroniony.

2. Należy zatrzymać dopływ 
ludności do aglomeracji kra­
kowskiej. Dalszy wzrost liczby 
mieszkańców spowoduje nie­
uchronnie dalsze pogorszenie 
się stanu aerosanitarnego a- 
giomeracji, m. in. ze względu 
na konieczność ogrzewania 
dodatkowych mieszkań.

3. ¿e względu na' charakte­

rystyczną dla Krakowa dużą 
naturalną wilgotność i mały 
stopień przewietrzania, należy 
dążyć do eliminowania z ob­
szaru aglomeracji wszelkich 
przemysłów emitujących do 
atmosfery bezwodniki kwaso­
we. W tym samym celu na­
leży zapewnić Krakowowi dla 
potrzeb komunalnych dostawy 
węgla możliwie najmniej za­
siarczonego.

4. Hutę im. Lenina należy 
stopniowo przekształcić z huty 
surowcowej na przetwórcza. 
Umożliwi to stopniowe prze­
chodzenie załogi — bez zmniej­
szania jej liczebności — do 
pracy w lepszym warunkach i 
na wyższym poziomic kwalifi­
kacji, jak też zapewni lcgsze 
wykorzystanie potencjału 
twórczego ogromnej kadry in­
żynierów i techników oraz 
zaplecza naukowo-badawczego 
Krakowa. Utrzymywanie pry­
mitywnego przemysłu surow­
cowego w Krakowie pozba- 
w ionym dodatkow o wszyst­

kich surowców potrzebnych 
do produkcji, byłoby sprzecz­
ne z rozsądkiem socjologicz­
nym i ekonomicznym. Wstęp­
ne opracowanie wykonane 
przez zespół ekspertów ..Soli­
darności” i Polskiego Klubu 
Ekologicznego wskazuje jed­
noznacznie na realność i dłu­
gofalową opłacalność takiego 
rozwiązania. Program resor­
towy tzw. „modernizacji" hu­
ty zakładający de facto wy­
równanie zaległości na dzień 
dzisiejszy do roku 1997 jest 
nic do przyjęcia m. in. dlate­
go, że nie gwarantuje nawet 
zredukowania poziomu zanie­
czyszczeń poniżej dopuszczal­
nych norm. Ponadto utrwale­
nie przez pochopną moderni­
zację obecnego stanu rzeczy, 
który powszechnie jest ocenia­
ny jako patologiczny. hyłohv 
powielaniem błędu sprzed 30 
lat.

5. Przestarzałą i posiadającą 
małą sprawność Elektrownię 

(Dalszy ciąg na atr. 2)

sóił-
Latem ubiegłego roku w bardzo go­

rącej atmosferze politycznej prze­
minęło z wiatrem „Głosowi Nowej 

Huty" jego 30-lecie. Nie było żadnych 
przyjęć, z którymi pismo tak sku­
tecznie walczyło przez cale lata, nic 
było toastów ani odznaczeń z tej oka­
zji. W pierwszym roku drugiego trzy­
dziestolecia „Głos”, jak i zresztą pozo­
stałe pisma zakładowe w Polsce, de­
cyzją premiera PRL przechodzi do 
RSW „Prasa". Ci do których ta wieść 
dotarła są zaniepokojeni dalszymi lo­
sami „Głosu” i zadają sobie pytanie: 
czyim pismem będzie teraz GNU? 
Rzeczywiście to rozumowanie nie jest 
pozbawione racji. Czyim głosejn ma 
przemawiać „Głos"? Było to zawsze ak­
tualne pytanie. Tylko dziennikarski upór 
mniejszy lub większy w różnych okre­
sach działania tego małego zespołu re­
dakcyjnego obroniły zasadę, że „Głos" 
był zawsze głosem załogi. I tak będzie 
w dalszym ciągu. Dziennikarze zatrud­
nieni w ,Głosie" są „na służbie” nie 
dyrekcji, organizacji politycznych czy 
związkowych ale właśnie członków za­
łogi, mieszkańców Nowej Huty.

Do tego czasu mówiło się, że „Głos” 
był podległy Konferencji Samorządu 
Robotniczego. 1 gdyby ta instytucja 
nie była fikcją byłaby to chyba naj­
właściwsza zależność. Bo przecież tam 
powinni być autentyczni przedstawi­
ciele całej załogi. Ale przecież tak nie 
było. „Głos" więc musiał kierować się 

rozumem i doświadczeniem członków 
zespołu redakcyjnego i jego dzienni­
karskimi powinnościami. A przecież 
wiadomo było powszechnie, iż na Re­
dakcję wywierane były różne naciski 
w takiej czy innej formie, że niełatwo 
było prezentować to co myśli załoga. 

Za tę niezależność pisma, za jego po­
mniejszaną na każdym kroku wolność 
zespół „Głosu" zapłacił sporo. Ale 
i tak zadajemy sobie pytanie dziś, 
gdy wszystko stało się jasne czy mo­
gliśmy zrobić więcej? Na to pyto we 
nie może być odpowiedzi. Można dy­
skutować i przechodzić od zarzutów

Jesteśmy 
z załogą 

do zachwytów. Faktem jest jednak, 
że będąc materialnie uzależniona od 
Kombinatu Redakcja nigdy nie mo­
gła uzyskać takiego statusu, który za­
gwarantowałby jej normalne warunki 
pracy. Do historii przejdzie 'wielolet­
nia walka o zdobycie etatu maszyni­
stki a wiadomo czym jest ta osoba 
w Redakcji, do legendy przejdą prze­
zwiska zespołu dziennikarskiego „ga­
zeciarzami” którzy powinni robić to 
co się im każę.

Wspomnę tu jeszcze o jednym fak­
cie, choć nie chciałbym być posądzo­
nym o biadolenie, że nigdy dotąd ze­
spół redakcyjny nie liczył więcej niż 
połowę właściwego stanu osobowego 

redakcji, że mimo pozorów ta gru]M 
w HiL była postawiona na ostatnim 
miejscu w wielu dziedzinach. Na do­
wód jeden tylko przykład. W ciągu 
30-lecia istnienia . Głosu” nie udało się 
wytargować od huty ani jednego od­
znaczenia dla członków jego zespołu. 
Za dwa lata przechodzi na emerytu­
rę sekretarz redakcji Danuta Rybar- 
czyk nie posiadająca nawet- brązowego 
Krzyża Zasługi. Po dwudziestu kilku 
latach pracy w Zakładowej Rozgłośni 
w takiej samej sytudeji znajduje się 
red. Bronisława Roszko. Nie chcę wy­
mieniać pozostałych nazwisk.

Nie o to chodzi. Może właśnie taka 
sytuacja a nie inna przynosi dzienni­
karską satysfakcję? Kiedykolwiek bo­
wiem występowałem z takimi czy in­
nymi wnioskami jako szef Redakcji 
zawsze napotykałem na takie czy in­
ne personalne zarzuty. Każdy z człon­
ków zespołu miał bowiem na sumieniu 
artykuły, którymi komuś z decyden­
tów się naraził i nie było siły przebi­
cia tego muru. a sama niechęć nie 
mogła nikogo z „wielkich" przekonać, 
żeby dla którepoś z dziennikarzy przy­
znać choć jeden talon na samochód, 
k’óry jest przecież nieodzownym środ­
kiem w tej pracy.

Przechodząc do „Prasy", nie odcho­
dzimy z Kombinatu, nie odchodzimy 
od załogi. W dalszym ciągu zespół 

pozostawać będzie w jej służbie i na 
jej usługach.

W dniach — które mogą zadecydo­
wać o losie naszej Ojczyzny — jesteśmy 
sercem i duszą ze wszystkimi ludźmi 
pracy — naszymi hutnikami, z tymi 
wszystkimi którym droga jest wolność, 
demokracja i osobista godność.

MARIAN OLEKSY
Praworządność — podstawą demokracji.

Fot.: St. Gawliński
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REZOLUCJA WALCOWNI DROBNEJ I DRUTU
Aktyw organizacji partyjnej PZPR w P-64 zebrany w 

dniu 23.03.1981 r. po zapoznaniu się z treścią komunikatu 
z posiedzenia Biura Politycznego KC PZPR w dniu 22. 03. 1981 
r. jak również materiałami prasowymi, reportażem telewi­
zyjnym oraz komunikatami NSZZ „Solidarność” na temat 
wydarzeń w Bydgoszczy stwierdza:

1. Informacje te są sprzeczne i nie przedstawiają właści­
wego obrazu wydarzeń.

2. Audycja telewizyjna nadana po dzienniku wieczornym 
"w dniu 21.03.1981 r. nie wyjaśniła sprawy lecz zaostrzyła 
konflikt i zdezorientowała społeczeństwo.

3. Dotychczasowy sposób wyjaśnienia konfliktu w Byd­
goszczy jest zbyt opieszały, biorąc pod uwagę sytuację po­
lityczną w kraju i stan napięcia.

W celu szybkiego ł skutecznego rozładowania napięcia 
Społecznego uważamy za konieczne:

1. Niezwłocznie zorganizowanie audycji telewizyjnej z 
udziałem zainteresowanych stron tj. władz i ..Solidarności” 
w yjaśniającej zajścia w dniu 19. 03. 1981 r. w Bydgoszczy. Au­
dycja taka byłaby wyrazem dobrej woli Rządu zmierzającej 
do uczciwego wyjaśnienia konfliktu i w znacznej mierze 
zmniejszyłaby napięcie społeczne w kraju.

2. Przeprowadzenie spraw wyjaśniających w bardzo krót­
kim czasie przez odpowiednie komisje j ukaranie wonnych 
ztiśtniałych wydarzeń.

I KONTROLI JAKOŚCI

W związku z zaistniałą sytuacją w Bydgoszczy, aktyw par­
tyjny POP Kontroli Jakości HiL domaga się wyjaśnienia, 
ukarania winnych i podania do publicznej wiadomości 
prawdziwych faktów zaistniałego konfliktu w Bydgoszczy. 
Podawanie sprzecznych informacji przez radio, prasę i tele­
wizję a „Solidarność” powoduje wzrost napięcia w całym 
kraju, który jest wykorzystywany do działań o nieobliczal­
nych skutkach społecznych i politycznych.

Mv jako członkowie partii jesteśmy przeciwni stosowaniu 
przemocy.

Stoimy na stanowisku poszanowania prawa przez wszyst­
kich obywateli, przedstawicieli administracji państwowej, 
organizacji partyjnych i społecznych.

Uważamy, że każdy konflikt może I powinien być roz­
strzygnięty w drodze negocjacji.

NIE MOŻEMY — za żadną cenę — dopuścić do tego 
aby bydgoskie wydarzenia przerodziły się w dramat o cha­
rakterze ogólnokrajowym.

KOMU ZALEŻY na wzroście napięcia w naszym 
kraju? Na pewno nie klasie robotniczej o tak bujnej i histo­
rycznej przeszłości.

Wub. piątek, w sali tea­
tralnej HiL obradowała 
konferencja sprawozda­
wczo-wyborcza KZ PZPR Za­

kładu Transportu. Uczestni­
czyli w niej, wraz i delegata­
mi, I sekretarz KF PZPR HiL 
tow. Jan Bąbaś i dyrektor 
produkcji tow. Janusz Razo- 
wski. Wstępem do dyskusji 
stały się wystąpienia I sekre­
tarza KZ tow. Jana Wałka i

lciem każdego Polaka, mówi o 
tym nasza Konstytucja, jest o- 
brona Ojczyzny. Ale, czy tylko 
obrona przed wrogiem zewnę­
trznym? .Mamy także wroga 
w kraju, są nim ludzie, którzy 
swymi decyzjami doprowadzi­
li do tego co dziś mamy i co 
musimy w takim trudzie na­
prawiać. Najtrudniej będzie 
odbudować zaufanie do partii 
i zaufanie człowieka do czło­
wieka.

• Mówienie o płacach by­
ło bardzo źle widziane. A 
przecież żyjemy z pracy i mu­
simy utrzymywać nasze rodzi­
ny. Ludzie, którzy nie chcieli 
słuchać robotników mówią­
cych o płacach, sami potrafili

na zebraniu działacz wysokie­
go szczebla zareplikował: „żo­
łądki, tak, owszem, ale nie 
głowy”.

Może być i takie wytłuma­
czenie...
• Tych, którzy doprowadzi­

li kraj do ruiny gospodarczej 
należy do końca rozliczyć i su­
rowo ukarać. Powinny tym 
zająć się sądy. Same kary par­
tyjne nie wystarczą.

• Statut w partii był jeden, 
ale prawa i obowiązki były 
różne, nawet bardzo różne...

• Zostały w naszym kraju 
wzniesione pomniki poleg­
łych: zróbmy teraz wszystko, 
aby nie było już. nowych pom­
ników. Aby Polska była Polską.

Koniecznie musi się znaleźć 
wykonawca, który je wyre­
montuje!

• W wydziałach przewozo­
wych grupę 12 otrzymuje się 
już od 5 lat pracy, a w wy­
dziale remontowym, od 15 lat. 
Czy to wydział „karny”?

• Należy przeanalizować 
budowę Domu Kultury, chce- 
my wiedzieć, czy wykonawca 
— „Budostal-3” nie popełnił 
tu nadużyć.

• Giną z urządzeń sygnali­
zacyjnych (semaforów) kolo­
rowe tzw. soczewki. Podobno 
poszukiwane są do „dysko­
tek”. Brak takiego szkiełka 
spowodować może poważną 
katastrofę...

Demokracja... na żelaznym szlaku
szefa Transportu huty tow. 
Witolda Szczepańskiego.

Głos w dyskusji zabrali tow. 
tow.: Janusz Kwiecień, Krzy­
sztof Krzysztofek. Kazimierz 
Putz, Mieczysław Biłko, Ma­
rian Stelmach, Zdzisław Ryd- 
leśricz, Władysław Świder, 
Zdzisław Koiton, Henryk Do­
niec, Krystyna Sieprawska, 
Adolf Nowak, Mieczysław Ko­
walczyk, Roman Ostrowski, 
liszek Szewczyk, Witold 
Szczepański, dyr. Janusz Ku­
rowski i sekretarz Jan Bąbaś. 
Dyskusja była niezwykle o- 
stra w formułowaniu sądów i 
zaangażowana. Przebijały, 
przez nią dwa główne nurty, 
jeden, to sprawy aktualnej sy­
tuacji polityczno-gospodar­
czej w Polsce oraz odnowy i 
drugi — tyczący spraw włas­
nego hutniczego „podwórka” 
transportowców.

Z wielu głosów, które wy­
dają mi się godne odnotowa­
nia wybieram kilka.

• Najświętszym obowiąz-

znakomicie się urządzić i z*d- 
bać o swe rodziny...
• Domagamy się wprowa­

dzenia i przestrzegania pełnej 
demokracji. Wybory powinny 
być tajne i demokratyczne od 
grup partyjnych do KC. Dele­
gaci na Konferencję i na 
Zjazd powinni zachować swe 
mandaty na cały okres kaden­
cji. Egzekutywy i komitety 
powinny ubiegać się o wotum 
zaufania, a gdy go nie otrzy­
mają. natychmiast powinny 
odbyć się wybory. Funkcje w 
partii powinny zajmować tyl­
ko ludzie z wyboru. Stanowis­
ka nie mogą być dublowane!
• U nas legitymacje partyj­

ne oddało 29 towarzyszy. By­
li to jednak nie ci co powin­
ni odejść z partii — robotni­
cy. wieloletni, często zasłużeni 
członkowie PZPR.

• Na jednym z zebrań, gdy 
była mowa o płacach, jeden 
z robotników powiedział: 
„wszak wszyscy mamy jedna­
kowe żołądki''. Na to obecny

• Ci co kradli, działali 
niekompetentnie i niegospo­
darnie — siedzą dziś cicho, 
udają, że nic nie słyszą. Kiedy 
zostaną ukarani tak, jak na to 
zasłużyli?
• Chcemy żeby do nas do 

huty przyjeżdżali czołowi 
przywódcy kraju, chcemy się 
spotykać z nimi przynajmniej 
raz w roku, na stadionie „Hut­
nika”. Chcemy być poinfor­
mowani, chcemy żeby się z 
nami liczono...
• Na Zjazd muszą pojechać 

robotnicy, oni nas powinni 
przede wszystkim reprezento­
wać!

A teraz parę głosów o spra­
wach huty.

• W ZNTK, jak słyszymy, 
mają robić pługi i brony. Nic 
podobnego, niech remontują 
tabor, niech krawiec szyje u- 
brania, a szewc robi buty...

• U nas stoją na torach 
154 wagony nadające się do 
kasacji. Zabierają miejsce.

• Stan torów w hucie jłtt 
fatalny. 50 proc, szlaków po­
winno być zamkniętych. Trze­
ba pilnie przyspieszyć remon­
ty. Na hałdach leżą kadził, 
które pospadały z torów: ni* 
ma kto ich podnieść. Brakuje 
wszystkiego — szyn, podkła­
dów, śrub, a nawet paliwa dla 
lokomotyw.

W wyniku tajnych i w pełni 
demokratycznych wyborów 
powołane zostało nowe ple­
num KZ oraz egzekutyw*, 
wybrani zostali także delegaci 
na Konferencję Sprawozda­
wczo-Wyborczą KF. I sekre­
tarzem KZ został ponownie 
tow. Jan Wałek, sekretarzami 
tow. tow.: Czesław Kuciei i 
Antoni Teneta.

Pozostałe glosy w dyskusji

z przyczyn obiektywnych nie 

zostały zamieszczone!

JERZY DANEK

WIĘCEJ ZIELENI DLA KOMBINATU
Efektem ubiegłorocznej akcji zazieleniania terenów Kombina­

tu jest wysadzenie 486U sztuk drzew i 32U41 sztuk krzwów. W 
b.eżącym roku jest kontynuowana akcja zazieleniania. W jej 
programie zobowiązano Zakład Koksochemiczny, Zakład Stalow­
niczy. Wydział Aglomerownia II, Wydział Przerobu Żużla, do 
wzięcia udziału w wiosennej akcji sadzenia drzew i krzewów na 
podległych terenach. _ _ .

Pracownicy Ogrodu Warzywno-Kwiatowego wsptfffite'ż^wśjłM- 
pracującymi w tym zakresie szkołami średnimi dzielnicy *Mbwa 
Huta i żołnierzami jednostek wojskowych stacjonujących na 
terenie województwa miejskiego krakowskiego kontynuować bę­
dą obsadzanie drzewami i krzewami drogi Kraków — Cło. Po­
nadto przewiduje się zagospodarowanie saniosiewek topoli ros­
nących na terenach składowisk szlamów i popiołów Kombina­
tu HiL.

Już od 16 marca pracownicy Ogrodu Warzywno-Kwiatowego 
rozpoczęli wysadzanie drzew i krzewów na terenie przyległym 
do parkingu budowanego obok centrum administracyjnego huty.

Do wiadomości zakładów i wydziałów huty podajemy, że sa­
dzonki drzew i krzewów można pobierać od zaraz z Ogrodu 
Wa rzy w no-K wi a tow ego.

Jak co roku fachowy nadzór nad sposobem sadzenia drzew 
sprawuje inż. Wiesława Krzemińska, tel. 54-94.

Naszym wspólnym celem jest dążenie do poprawy warunków 
pracy załogi, a zieleń jest jednym z ważnych elementów ochro­
ny środowiska. MARIAN PAWELCZYK

ŚWIATŁA
Takich ciemności w osiedlach naszej dzielnicy mieszkańcy nie 

pamiętają. W związku z zaniedbywaniem właściwej konserwacji 
urządzeń elektrycznych, kabli i instalacji oświetleniowej mnożą 
się kradzieże mienia społecznego i prywatnego. Dziś już nie 
tylko okrada się pojedyncze samochody, ale masowo niszczy i 
dewastuje. Wandale i złodzieje wykorzystując „niedyspozycje" 
pracowników osiedlowej energetyki działają swobodnie w osie­
dlach. bezkarnie buszują jak w betonowej dżungli, napadają na 
przechodniów.

Nie o wszystkich rozbojach młodocianych chuliganów dowia­
duje się opinia społeczna, bo też i nie wszystkich bandziorów 
można złapać, a trudno ich rozpoznać- w ciemności przy ewen­
tualnej konfrontacji. .Skutecznie sprzyjają tej sytuacji licznie 
rozsiane w każdym osiedlu meliny, znane powszeehuie nie tylko 
metom społecznym, ale i udręczonym lokatorom.

Główny dyspozytor mocy elektrycznej zapewnił przecież pu­
blicznie w telewizji, że ograniczenia elektryczne nie będą odczu­
wane przez obywateli (znamy trudności zaopatrzenia zakładów 
produkcyjnych w materiały i wynikłe z tego przestoje), takie 
zapewnienie powinno mieć swoje pokrycie również w działa­
niach dla naszego bezpieczeństwa. Można zrozumieć wyłączanie 
oświetlenia na głównych ulicach dzielnicy, gdzie zapala się co 
trzecią lampę, nie można natomiast tolerować dłużej całkowitej 
ciemności w osiedlowych uliczkach. Administracje osiedlowe 
alarmują pismami i monitami skierowanymi do energetyków, 
niestety bezskutecznie. E. SYNOWIEC

WYREMONTOWALI DODATKOWO 4 WOZY 
PODLEWNICOWE-

Na zebraniu pxrtyjnv.il kiero­
wnictw« Zakładu Stalewnlezeęo 
przedstawi!« trudną sytuację re- 
mnntnwą, szczególnie w dziedzi­
nie napraw taboru technologi­
cznego. Zaszła pilna potrzeba 
zwiększenia ilości wyremonto­
wanych wozów podwlewnico- 
wyeh i innych zespołów nie­
zbędnych do zabezpieczenia po­
trzeb ruchowych zakładu.

W tej sytuacji załoga nie po­
została obolelua. Zespół mi­

strza JOZEFA JĘDRZEJAKA 
wraz z brygadami utrzymania 
ruchu Warsztatu Mechanicznego 
ZH 117 podjęły zobowiązanie 
przepracowania w czynie społe­
cznym wolnej soboty. Zobowią­
zanie zostało wykonane, a jego 
efektem stało się wykonanie do­
datkowego remontu 4 wozów 
podw lewnicowych oriz remontu 
uośycy do cięcia blach dla Od-j 
<Ui»‘n Prsygotewania W lew nic. | 

<jd) I

Z obrad egzekutywy KF
• PRZYGOTOWANIA DO KONFERENCJI FABRYCZNEJ

ZAOPATRZENIE KOMBINATU

W dniach 18 i 25 bm. odby­
ły się kolejne obrady 
egzekutywy KF. Tow. 

dyr. ST. SUCHOŃSKI i jego 
zastępca tow. F. SOBECHO- 
WICZ relacjonowali sytuację 
Kombinatu w zakresie zaopa­
trzenia w surowce, materiały 
techniczne -i części zamienne 
na tle zadań planu społecz­
no-gospodarczego na rok bie­
żący. Jak należy się spodzie­
wać jest ona bardzo trudna i 
wymaga z jednej strony ener­
gicznych działań kierownic­
twa i służby zaopatrzenia u 
władz i naszych dostawców a 
z drugiej strony niezbędna 
jest maksymalna oszczędność 
wszelkich surowców i mate­

riałów oraz ich najlepsze ma­
gazynowanie i wykorzystywa­
nie.

Mimo wszelkich interwen­
cji, nie zaniedbywanych przez 
kierownictwo pozwoli to jed­
nak tylko na częściowe złago­
dzenie ostrego deficytu, szcze­
gólnie ostro rysującego się w 
dostawach wielu materiałów 
technicznych, części zamien­
nych i mediów energetycz­
nych. O skali tych problemów 
świadczą podstawowe dane, z 
których , m. in. wynika, że ko­
szty materiałowe stanowią ok. 
•'15 proc, ogólnych kosztów 
produkcji, wartość zapasów 
surowców, materiałów i części 
zamiennych w 73 magazynach

Kombinatu sięga 5,6 mld zł i 
obejmuje ponad 100 tys. tzw. 
czynnych pozycji materiało­
wych.

W trakcie obrad 25 bm. eg­
zekutywa KF zajmowała się 
aktualną sytuacją w Kombi­
nacie, m. in. na podstawie in­
formacji i uwag zaprezento­
wanych przez dyrektora na­
czelnego. tow. E. Pustówkę. 
Wiele miejsca poświęcono 
również dla przedyskutowania 
przygotowań do XV Fabrycz­
nej Konferencji Sprawozdaw­
czo-Wyborczej. Dobiegają już 
końca wybory 198 delegatów 
na konferencję, przeprowa­
dzane głównie w podstawo­
wych organizacjach partyj­

nych. Ustalając termin konfe­
rencji na III dekadę kwietnia 
skoncentrowano się równo­
cześnie na dążeniu do zapew­
nienia jak najbardziej demo­
kratycznej formy wyborów 
władz fabrycznej organizacji 
partyjnej i delegatów na IX 
Nadzwyczajny Zjazd.

Członkowie egzekutywy ro­
zumieją przez to bezpośredni 
udział POP w wyborze kandy­
datów do władz i na delega­
tów na Zjazd, korzystając 
równocześnie z tradycyjnej u 
nas instytucji spotkań rejono­
wych. Zwięzłe materiały przy­
gotowywane dla delegatów na 
konferencję zawierać będą 

, część sprawozdawczą oraz ze­
stawienie zasadniczych wnios­
ków i postulatów, zgłasz.anyeh 
od września ub. roku pod ad­
resem Zjazdu partii i KC * 
następnie program działania 
fabrycznej organizacji.

Obradom egzekutywy prze­
wodniczył I sekretarz KF tow. 
J. Bąbaś.

J. CHOMA

(Dalszy ciąg ze str. 1)
w Skawinie należy wyłączyć 
z ciągłej eksploatacji pozosta­
wiając ją jako elektrownię a- 
waryjną, która będzie wlącza- 

wyjątkowych 
uwzględuie- 

sytuacji me- 
i stanu z.a-

na tylko w 
wypadkach z 
niem aktualnej 
teorologicznej 
nieczyszczeń powietrza. Elek­
trownia Skawina jest naj­
większym emiterem ŚOt w 
aglomeracji krakowskiej, do­
datkowo usytuowanym nieko­
rzystnie ze względu na prze­
wagę wiatrów w 
Krakowa. Ponadto

Co zrobić, by nie zginąć
ilości ciepła odprowadzane do 
Wisły powodują kilkakrotny 
wzrost parowania rzeki, co 
wyraźnie pogarsza klimat mia­
sta. Elektrownia Skawina by­
ła budowana głównie pod ką­
tem zaspokojenia potrzeb wy­
działu elektrolizy miejscowej 
Luty aluminium, który obec­
nie ulega likwidacji. Węgiel 

kierunku . spalany w Elektrowni Skawi- 
olbrzymie na może być z większa wydaj-

WCZASY LECZNICZE I WYPOCZYNKOWE
Ośrodek Wczasów i Kolonii Kombinatu HiL zawiadamia, że 

pracownicy, nie pracujący członkowie rodzin oraz renciści i 
emeryci posiadający wnioski o skierowanie na leczenie uzdro­
wiskowe wraz ze zgłoszeniami o potrzebie leczenia uzdrowizko- 
wego wystawiane przez lekarzy — mogą skorzystać z wczasów 
profilaktyczno-leczniczych, 21-dniowych w:
9 DW „Waloownik" w Kryuicy, ud 23.IV, du 13.V. br i ud 

15. V du 4. VI br.
• Pensjonacie w Iwoniczu, od 27. IV du 17. V br.; profil lecze­

nia reumatologiczny, układów trawienia i oddechowego.
Zainteresowani leczeniem uzdrowiskowym proszeni są o zgło­

szenie się w Ośrodku Wczasów i Kolonii, budynek S, klatka R, 
pokój nr 15, tel. 32—15.

Ponadto informujemy, że są wolne miejsca wczasowe w ośrod­
kach własnych w Koninkach. Bartkowej i Krościenku oraz w 
ośrodkach FWP w miejscowościach: Lądek, Międzygórze, Ku­
dowa, Duszniki, Głuszyna, Szklarska Poręba i in.

<1 wczasy w okresie świąt należy czynić starania w wydzia­
łach Kombinatu. Szczegółowe informacje można uzyskać w 
Ośrodku Wczasów i Kolonii, budynek S, klatka H, puk. ur *rt. 
tel. 43-03, 03-14

nością zużyty w elektrowniach 
bardziej nowoczesnych, gdzie 
braki węgla są i nadal będą 
występowały.

6. Należy jak najszybciej u- 
ruchomić w Krakowie system 
monitoringu gazów toksycz­
nych i pyłów połączony z o- 
środkiem dyspozycyjnym, któ­
ry będzie miał prawo wyłą­
czać poszczególne zakłady w 
sytuacjach alarmowych.

7. Należy szybko wprowa­
dzić zapowiedzianą gazyfika­
cję ogrzewania w centrum 
miasta.

8. W związku z gwałtownym 
niszczeniem zabytków i dzi*ł 
sztuki należy bezzwłocznie 
zbadać możliwość podjęcia 
nadzwyczajnych kroków dla 
ich ochrony.

9. Należy powołać instytucję 
niezależną ( od administracji 
gospodarczej, podległą Sejmo­
wi, której zadaniem będzie o- 
kresowe weryfikowanie za­
kładów przemysłowych pod 
kątem ochrony środowiska.

Wnioski opracował zespół w 
-kładzie dr Adam Guła, prof. 
tndrzej Manecki i dr Jan 
Wożniak. Niestety z powodu 
braku miejsca wybraliśmy na­
szym zdaniem najważniejsze 
punkty całego protokołu.

(raf)

Koleżance Danucie Bana- 
siewicz wyrazy głębokiego 
współczucia z powodu 
śmierci OJCA składają

Koleżanki i koledzy 
x NSZZ „Solidarność” 

Kontroli Jakości

Z powodu zgonu OJCA 
najserdeczniejsze wyrazy 
współczucia wiceprezesowi 
ZF LOK. Stanisławowi Pa- 
suli — składają

Prezydium ZF LOK 
Koleżanki i koledzy

serdeczne

W związku ze śmiercią 
MIECZYSŁAWA 

MACHYN1 
długoletniego pracownika 

Wydziału W-28
wyrazy współczucia 

Rodzinie -zmarłego składają 
Załoga NSZZ „Solidarność” 

i Kierownictwo

Komisji Zakładowej NSZZ 
„Solidarność” Elektromon- 
tażu nr 2 serdeczne podzię­
kowania za zorganizowanie 
uroczystości pogrzebowej 
MACIEJA ZYGMUNTA, 
jak również wszystkim 
uczestnikom

składa Rodzina
/
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DZIENNIK STRAJKOWY
Przewodniczący Mieczysław Gil, wiceprze­

wodniczący blelan Jurczak, Stanisław Han­
dzlik i Witold Bawolski, sekretarz Jerzy Wło­
darski, skarbnik Teresa Neslerska, odpowie­
dzialny za sprawy bhp Edward Pętlic, człon­
kowie Andrzej Iłudaszck, Lech Przybyłowski, 
Jan Ciesielski. Józef Łukasik. Tak miała się 
zacząć moja relacja w tym numerze gazety 
z działań związkowych w HiL. Miałam napi­
sać w komentarzu do wyborów, że decydo­
wały o wyborze „pokojowe” walory kandy­
datów. gwarantujące dobre wykonywanie za­
dań w warunkach stabilizacji w kraju.

Jeszcze zanim zakończono te wybory już 
ład w kraju został zachwiany.' To co nazwano 
„wydarzeniami w Bydgoszczy” postawiło pod 
znakiem zapytania tak, usilnie budowany 
pakt między rządem a społeczeństwem. Lu­
dzie wybrani do Prezydium i Komisji, człon­
kowie związku w Hucie znów zostali podda­
ni kolejnemu sprawdzianowi.

PIĄTEK 20 MARCA: Dociera do nas infor­
macja. teleksy przynoszą nazwiska ofiar, z o- 
ficjalnych wiadomości próbujemy, wyłuskać 
prawdę.

„Prezydium KKP NSZZ „Solidarność” z po­
wodu ataku ha związek, jego władzę, obrazę 
godności związku, odwołuje wszelkie rozmo­
wy z władzami i ogłasza dla wszystkich ins- 
stancji związkowych STAN GOTOWOŚCI 
STRAJKOWEJ. Zwracamy się do członków 
związku, by w atmosferze powagi ¡.najwyż­
szej odpowiedzialności do dnia 23 111 przygo­
towali swoje organizacje do spełnienia roli, 
jaką stwarza sytuacja. Akcja, jaka miała 
miejsce 19.03.81 w Bydgoszczy jest oczywistą 
prowokacją wymierzoną w rząd premiera Ja­
ruzelskiego. Przerwanie spokoju społecznego 
obciąży czynniki, które spowodowały akcję-

Bydgoszcz 20 marzec 1931 godz. 4.00
21 III. SOBOTA;
Pustki w. mielcie jak to w wolną sobotę, u- 

pal niemal lipcowy. Oczekiwanie na wiado­
mości, na decyzje, na komunikaty. Na dzien­
nik tv, gdzie może zostanie załamana zasada 
nie informowania w ogóle, a jeśli informować 
się musi to... fałszywie. Około 12-tej w połud­
nie dzwoni przyjaciel, który ma przyjaciela. 
..Będzie tylko wersja jednej ze stron...”....mi­
licja nie przekroczyła uprawnień" ....w zajś­
ciach poza budynkiem wzięły udział osoby 
trzecie..”. W ogóle to nie wiadomo kto pc- 
bił Rulewskiego i Łabentowicza i czy w ogó­
le były jakieś ofiary. Nie? — mówię — to 
niemożliwe, do tego stopnia nikt by się nie 
kompromitował!

O 18-tej wraca z posiedzenia MKZ-tu Mie­
czysław Gil Krótka wymiana poglądów mię­
dzy członkami Prezydium. Uważają, że dele­
gacja KKP do rozmów ze stroną rządową 
musi znać nasz pogląd na sprawę. Krótki 
tekst zawiera stwierdzenie, że konieczne jest 
przecięcie istniejącego stanu. Wskazanie osób 
odpowiedzialnych za wzniecanie napięć w 
kraju, powodujących że i rząd i KKP są nie-* 
ustannie zajęte „gaszeniem pożarów”. Trzeba 
nie tylko wskazać winnych zajść w Bydgosz­
czy lecz także położyć tpmę następnym poża­
łowania godnym wypadkom. Nikt nie może 
bezkarnie rozbijać „Solidarności” tego rodza­
ju akcjami. 20-30: I ja, jak wszyscy, oglądam 
audycję telewizyjną dotyczącą Bydgoszczy. 
I dziennikarz i jego utytułowani rozmówcy 
patrzą w stół, na rcce, uciekają wzrokiem 

j>-zed kamerami. Mętne niby-wyjaśnienia, 
słćwka-wytrychy: przypuszczaliśmy, podej­
rzewaliśmy. byliśmy przeświadczeni. Tak mó­
wią bezpośredni... zainteresowani, jeśli nie 
wełno użyć mocniejszego słowa.

Oglądający przy jednym stole ze mną teń 
program nie znajdują słów oburzenia na 
tych z Bydgoszczy reprezentujących władzę, 
na tych co kierują taką „informacją”. Z dob­
rych informacji wynika, że kolejne ogniwa 
związkowe w całym kraju ogłaszają gotowość 
strajkową. MKZ Szczecin przeniósł się do 
stoczni, taką sama decyzję podjął MKS 
Gdańsk. Uspakaja nas rozpoczęcie rozmów 
z wicepremierem Mieczysławem Rakowskim.

Trwają działania powiedziałabym rutyno­
we. Służby porządkowe w stadium organizacji, 
zaciąga się warty robotnicze, drukuje komu­
nikaty. przyjmuje i przekazuje wiadomości. 
Znów tej nocy połowa ludzi zostanie na sta­
nowiskach, nikt nie położy się spać...

Prezydium KKP: Lech 
Wałęsa. Ryszard Kalinowski. Marian Jurczvk. 
Zbigniew Bujak. Karol Modzelewski. Andrzej 
Celiński. Odwrotną drogą wędruje telex od 
nas do KKP. Wykładamy w nim swoje pog­
lądy na sprawę. Hutnicy uważają, żc w roz­
mowach z rządem należy załatwić sprawę 
kardynalną- zaniechania ataków na związek, 
ujawnienia nie wykonawców prowokacyjny cii 
zamachów lecz ich „sil napadowych”. Ani 
rząd, ani władze związku nie mogą dłużej 
funkcjonować w tym kraju w roli... straży 
pożarnej. ---- -------- ~

NIEDZIELA, 22 MARCA

To oczekiwanie przebiega dość spokojnie. 
Wszyscy dyżurujący, wszyscy pełniący obo­
wiązki w pogotowiu strajkowym czekają. 
Rozsłoneczniony, upalny dzień- Liczę przela­
tujące nad moim domem samoloty. Znów 
dziennik telewizyjny, w nim sekundowa mi­
gawka z przyjazdu przedstawicieli Komisji 
Krajowej na rozmowę z M. F. Rakowskim. 
Komentarz przy dzienniku w/g wzorca.

O 11-tej nagły telefon. Rozpoczyna się 
właśnie posiedzenie Prezydium KRH z udzia­
łem przedstawicieli MKZ-tu. Najpierw rela­
cje, relacje, relacje z regionu, z Warszawy, 
z Bydgoszczy. M. Gil informuje, że w Tarno­
wie duże zakłady- już powołały komitety 
strajkowe. Potem ustalenia na temat propo­
zycji z jakimi pojadą nasi przedstawiciele na 
posiedzenie KKP. Przeważa stanowisko, że 
należy dążyć do załatwienia wszystkich ge­
neraliów, usunięcia przyczyn niepokojów w 
kraju. Andrzej Cyran, Stefan Jurczak i Józef 
Doroz z Tarnowa pojadą do Bydgoszczy. Te­
raz Prezydium KRH dyskutuje sprawę prze­
kształcenia w Komitet Strajkowy. Musimy

mieć możliwość pełnego decydowania o wielu 
sprawach, musimy mieć pełny dostęp do środ­
ków poligraficznych, musimy przygotować 
zakład do ewentualnego strajku. Tylko Ko­
mitet Strajkowy ma takie uprawnienia...

O GODZINIE PIERWSZEJ W NOCY...
O godzinie 1 w nocy decyzją przeważającej 

większości (jedna osoba wstrzymała się od 
głosu) zapada decyzja. Czekają na nią jeż 
dziennikarze, następuje przekazanie komuni­
katów. Na marginesie gorzka uwaga. Dopie­
ro teraz dowiadujemy się, że już od wczorij 
w regionie działa MKS,.że już podjęto decyz­
ję przeniesienia „Małopolski" do Huty. Infor­
macja może zawieść nawet przy tak bliskich 
kontaktach.

Wszyscy z Komitetu Strajkowego aż do póź­
nych godzin wieczornych „urządzają" te nową 
sytuację. Studenci zgłosili gotowość nie tyl­
ko strajkową, przychodzą pomóc, w plakato­

waniu. Ekipy idą w miasto chociaż wiado­
mo, ‘że nie znane „siły” na pewno będą mo­
zolnie drapały pazurkami po ścianach by ze­
drzeć każde ogłoszenie, każdy afisz.

Gdy po 24 godzinach czuwania kładę się 
na dwóch zestawionych krzesłach jeszcze 
trwają kolejne obrady w MKZ-cie. Z teleksu 
napływają niepokojące wieści. W różnych 
punktach kraju próbuje się jednak wypro­
wadzić z nerw klasę robotniczą.

A zatem ludzie przychodzący do pracy na 
I zmianę muszą mieć pełny serwis informa­
cyjny. Trzeba wezwać z urlopu red. Roszko 
i ekipę Rozgłośni Zakładowej. O 5-tej budzi­
my inżyniera Kaczora. Zjawia się w kilka­
naście minut w zakładzie bez słowa komenta­
rza-
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Stukanie do drzwi pokoju redakcyjnego. 
Jest teleks z KKP. Jest perwsza decyzja. Czy­
tam go z narastającym niepokojem. „W razie 
prób wprowadzenia... strajk generalny”. O 
gddzinie 4-tej nad ranem przerwano posie­
dzenie. Wznowienie obrad o godzinie 10-tcj. 
Szybko. Szybko maszyna do pisania, matry,- 
ca, powielacz i tekst już przed godziną 7-mą 
trafia do ludzi w halach. Co pół godziny roz­
głośnia nadaje komunikat, a i tak co kilka 
minut ludzie dzwonią z miasta, z hal. z ad­
ministracji i pytają o wiadomości. Okazuje 
się. że ciągle zanika fonia w głośnikach ra­
diowych, ktoś, gdzieś się z nami bawi w pod­
chody. .

Służby „Solidarności” stają przy wszystkich 
bramach. Zamyka się główne wejścia do bu­
dynków administracyjnych. I pracownicy i in­
teresanci muszą mieć przepustki. Nikt przeciw 
lentu uje jjrotęstuje. Zdarzyły się jedynie dwa

Wejścia do obiektów HiL strzegą warty strajkowe. Fot. Stanislaw Gawliński

przypadki „siłowania" z wartownikami. W 
obu przypadkach byli to ludzie przekonani, 
że wolny wstęp zawsze i wszędzie należy im 
się po prostu z urzędu.

O godzinie 12-tej przychodzą na spotkanie 
przedstawiciele komitetów strajkowych z 
dzielnicy. Mówi się o wszystkim co najistot­
niejsze. Jak połączyć siły Budóstalu. Mosto­
stalu, HPR-u i innych potentatów w jeden 
organizm Decydują, żc centrum akcji straj­
kowej to Huta. Działamy wspólnie. Redaguje 
się także wspólnie list do KKP. w którym 
stwierdzają, popieramy decyzję KKP z pier­
wszej części posiedzenia W razie gdyby nas­
tąpiła próba przekreślenia zdobyczy demo­

kracji w Polsce zareagujemy natychmiast 
strajkiem powszechnym.

O godzinie 14-tej jest już sygnalizowany 
wcześniej z teleksów komunikat o ustale­
niach KKP. Najpierw (gdy rozmowy z rzą­
dem znów zakończą się niczym) 4-ro godzin­
ny strajk ostrzgawczy w piątek 27 marca, 
gdy nie wpłynie to na zmianę poglądów na 
zapewnienie związkowi i jego działaczom wa­
runków pracy w spokoju i bezpieczeństwa 
strajk powszechny od 31 niarca.

Napięcie nieco opada. Ci co czuwali, bo na­
wet zmęczenie nie mogło ich pokonać, teraz 
idą do domów, zostają tylko ludzie w pracy 
najniezbędniejsi.

ŚRODA 25-TEGO, GODZINA 7.0». Zaprzy­
jaźniona centralną redakcja przysyła mi te­
leks. „Komunikuj jaka sytuacja w regionie — 
codziennie” Nie jestem pewna czy jakikol­
wiek z tych komunikatów znajdzie się na ła­
mach przyzwoitego skądinąd pisma. Tekst 
zaczynam sakramentalnie: ...Gotowość straj­
kowa trwa nadal". O godzinie 10-tej Stefan 
Jurczak i Józef Doroz mówią o swoich spos­
trzeżeniach z Bydgoszczy.

— Obrady rozpoczą) Wałęsa dziękując za 
zdyscyplinowanie i nie podejmowanie żad­
nych akcji na własną rękę. Przedstawiciele 
MKS Bydgoszcz przekazali relację. My pyta­
liśmy także na własną rękę wielu świadków 
spośród mieszkańców miasta.

Z obrad w KKP wynieśliśmy wrażenie, że . 
przyjęto podobne stanowisko jakie myśmy 
prezentowali jedność związku i konieczności 
załatwienia generalnych spraw w kraju, za­
gwarantowania praworządności. ukarania 
winnych z pierwszeństwem odpowiedzialności 
politycznej przed karną.

Wiele sprzeciwów wywołało znowu przypi­
sanie Ropłochowskiemu działań dyskryminu­
jących członków partii w „Solidarności”. Oka­
zało się jednak, że informacja ta była daleka 
od prawdziwej. Nie było ze strony władz 
związkowych w Katowicach żądania, by 
członkowie partii wybrali partię lub „Soli­
darność”. W dyskusji nad tą sprawą dawano 
przykład Kombinatu HiL. gdzie organizacja 
partyjna jest przychylna związkowi.

Gdy mówimy o tym mam przed oczami je­
szcze tekst listu Stefana Bratkowskiego „Do 
moich współtowarzyszy":

Wj/daje mi się że my członkowie podsta­
wowych organizacji partyjnych, wszystkich 
POP, powinniśmy powiedzieć głośno, co wy­
bieramy, zarówno Komitetowi Centralnemu 
naszej partii jak i społeczeństwu. Od nas w 
dużej mierze zależy przyszłość, w każdym 
razie w tej chwili próby...

Środą ma się ku wieczorowi. Ciągle jeszcze 
brak wieści z Warszawy, ciągle jeszcze nie — 

wiadomo co nas czeka jutro Patrzę na lu­
dzi dyżurujących cierpliwie przy teleksach, 
w bramach, na stanowiskach pracy. Czy le.t 
strajk będzie niezbędny? Niewdzięczna jeft 
sytuacja dziennikarza w tygodniku. Zanim 
ludzie przeczytają artykuł, wydarzenia już 
wyprzedziły tekst. Tak będzie z pewnością i 
w tym przypadku. „Małopolska" przenosi się 
do Kombinatu.

CZWARTEK, 26 MARCA:
Pierwsza relacja od Mieczysława Gila z no­

cnego pobytu w Komitetach strajkowych wo­
jewództwa.

Wyjechaliśmy o godzinie 6 wj,ęczćr w kie­
runku Nowtgu ’laigu i z-aKopanegu. Wczę- 
uzic, we wszystkiej) zakładach pracy wiuził- 
lismy wywieszone flagi narodowe, znak, ze 
istnieje lam gotowość strajkowa. W Komisji 
Strajkowej w Zakopanem wszyscy w mobi­
lizacji. W czwartek od godzin rannych prze­
noszą się do WSS-u, podobnie jak w Nowym 
’largu Komitet Strajkowy przeniósł się do 
NZPS. W „Podhalu" warty robotnicze, bia­
ło-czerwone opaski na rękawach. Wchodzą­
cy do zakładu są poddawani kontroli. Sci- 
s.cj kontroli są także poddawani wchodzący 
do siedziby Komisji Strajkowej. Zgodnie z 
zaleceniem KKP większe zakłady biorą w 
lej akcji ped patronat mniejsze skupiska ro­
botnicze. Wszędzie utrzymywana jest ścisła 
łączność z HiL.

W Nowym Sączu centrum stało -się ZNTK. 
Spotykam lam Henryka Pawłowskiego, prze­
wodniczącego komisji do rozmow z rządem 
w Nowym Sączu. Przed paroma godzinami 
dzwonił min. Zubelewicz, informują? że są 
gotowi do podjęcia tych rozmow. Odpowie­
dziano mu zgodnie z uchwalą KKI^ Mimo 
późnych godzin nocnych tak samo wszyscy 
są na stanowiskach w Sądeckich Zakładach 
Elektrod Węglowych.

Siedzibą Komisji Strajkowej w Tarnowie 
jest „Ponar”. Jest trzecia nad ranem. Nie 
wszyscy jednak schodzący z dyżuru już udali 
się na spoczynek. W tutejszym centrum, ja­
kim jest największy zakład województwa, 
krzyżują się informacje, rodzą decyzje. Wra­
camy o świcie przez Bochnię, gdzie także 
Komisja Regionalna ulokowała się w zakła­
dzie pracy. Potem jest już Huta. Spotykamy 
ludzi idących na pierwszą zmianę. Z głośni­
ków płyną słowa kolejnego komunikatu.

O godzinie 15 wszyscy jak w ciągu mi­
nionych dni tkwią w tym napiętym oczeki­
waniu. Co nam przyniesie jutro. Co przynie­
sie kolejny dzień? Ostatnie polecenia, osta­
tnie przygotowania.

Na zebranie Ccnttum w HiL przychodzą 
dziennikarze z telewizji. W świetle reflekto­
rów pytają przedstawicieli MKZ-tu.

— Nadzieja jest dziś waszym udziałem czy 
niepokój?

— Racje są po naszej stronie — odpowia­
dają — nie stać nas juc na to, by nadal po­
krywano je milczeniem. Clicemy czynnie te­
raz bronić praworządności, uczciwości, gospo­
darności. Musimy mieć gwarancje, że Byd­
goszcz nigdy się już nie powtórzy.

— Racje rządu i wasze są city ba wspólne?
— My nie wiemy, bo nie ma jawności ży­

cia politycznego. Nie wiemy kto reprezentuje 
jakie stanowisko kto burzy próby porozu­
mienia. Chcemy 90 dni spokoju, lecz nie za 
cenę rezygnacji z naszych praw. Chcemy, by 
w tym kraju wina pociagała za sobą karę, 
by nikt bezkarnie nie mógł podnieść ręki na 
drugiego człowieka.

Wszyscy partyjni i bezpartyjni członkowie 
naszego społeczeństwa myślą tak samo. Je­
steśmy przygotowani do strajku, myślimy 
jednak, że wcześniej ustali się płaszczyznę 
porozumienia.

ANNA GORAZ.D

KOLUMNA NSZZ „SOLIDARNOŚĆ” 
KOMITETU STRAJKOWEGO 
\ HUTNIKÓW ti
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■jr^obry pomysł i jeżeli uda się go wprowadzić w ży- 
/ Jcie, bardzo dla czynnej rekreacji cenny. Otóż wy- 

suwamy propozycję bliższego poznania dzielnicy 
w której żyjemy, zaznajomienia się z historią tego 
terenu, współczesnością i kulturą. Akcja nazywałaby się 
,J‘oznajemy historię i współczesność Nowej Huty", swój 
patronat przyobiecał Wydział Kultury, Kultury Fizycznej 
i Turystyki Urzędu Dzielnicowego. Inicjatywę, nie wąt­
pię w to ani chwilę, podchwycą i zrealizują organizacje 
społeczne takie jak: PTTK, TKKF oraz placówki kultu­
ralne Nowej Huty (Teatr Ludowy, kluby, Klub MPiK).

Tak po prawdzie najwięcej będą mieli do powiedzenia 
działacze PTTK, a zwłaszcza przewodnicy turystyczni 
oraz pracownicy kultury. Dlaczego? Jeśli mówimy o sy­
stematycznym poznawaniu naszej dzielnicy to rzecz ja­
sna grupy 'mieszkańców muszą być fachowo oprowadza­
ne. Jawi się więc zupełnie wyraźna rola przewodników 
PTTK. Jeżeli chcemy zapoznawać ludzi z przeszłością 
historyeeną terenu i jej kulturalnym rozwojem, konie­
czny będzie udział pracowników kultury.
Kilka propozycji otrzymaliśmy od kierownika Wydz. 

Urzędu Dzielnicowego mgr Anny Siatkowskiej. Można by 
według jej opinii wprowadzić następujące trasy zwie­
dzania: „Krtesławiee, Kołłątaja i Matejki", „Cło i akcie 
kurierskie", „Kościuszko w Pleszowie", „Ta wieś Mogiła", 
„Prawda i legenda o Kopcu Wandy”, „Rodzinne strony

Poznajemy 
Nową Hutę

/
Piotra Michałowskiego", „Wykopaliska w Igołomii", 
„Dzieje Niepołomic”, „Pomniki przyrody w Puszczy".

Zestaw ciekawy, do którego nie zgłaszam żadnych za­
strzeżeń. Miałbym natomiast kilka dodatkowych wła­
snych propozycji. Wprowadziłbym mianowicie zwiedza­
cie niektórych, udostępnioych do tego celu, zakładów 
pracy dzielnicy, np. Kombinatu HiL, Zakładów Przemy­
słu Tytoniowego, Zakładów Betoniarskich i Żelbeto­
wych, Zakładów „Poldrób” w Niepolom:each. Można by 
zwiedzić także Muzeum Archeologiczne, Muzeum 
ZBoWiD, Muzeum Lotnictwa i Astronautyki, Aakdemię 
Wychowania Fizycznego. Każdą taką wizytę dałoby się 
połączyć ze spotkaniem z ciekawymi ludźmi, którzy du­
żo mogą powiedzieć o wspomnianych placówkach. Myślę 
dla przykładu o dyrektorze Muzeum Lotnictwa mgr Mar­
ianie Markowskim, który sam był ¡'•trikiem i dużo 
mógłby powiedzieć ciekawego nie tylko o samolotach. ale 
i o lotnikach polskich oraz o historii „polskich skrzydeł".

Z dodatkowych tras zaproponowałbym „Klasztor Cy- 
sterów w Mogi'e”, „Cegielnia w Zesławicach”, „No naj­
nowszych osiedlach mieszkaniowych". Pomysłów byłoby 
na pewno więcej i dlatego bardzo proszę o głosu naszych 
Czytelników. Każdo opinia będzie wzięta pod uwagę 
i wykorzystna ku pożytkowi wspólnie podejmowanej 
akcji-

Chodzi nam w niej o stworzenie ciekawego i atrakcyi- 
engo programu organizacji czasu wolnego dla mie­
szkańców Nowej Huty. Najwytrwalsi uczestnicy tych 
krótkich pieszych wycieczek mogliby ubiegać się, wzo­
rem tego czemu patronuje „Echo" w Krakowie, o zdoby­
cie „Odznaki miłośnika Nowi Huty".

Zapraszam teraz wszystkich, k'órych ta sprawa zain­
teresowała do roboty i do owocnej współpracy! fjd)

Źle się dzieje na racjonalizatorskiej łączce
Wokół racjonalizacji i ludzi, 

którzy w tym ruchu działają, 
nie od dziś narosło sporo nie­
porozumień. Wysuwane są roz­
maite zarzuty, czasem idące 

tak daleko, że aż odsądzają od czci i 
wiary każdego kto się racjonalizacją 
para. W opiniach tych jest mowa o 
„wyłudzaniu pieniędzy, naciąganiu hu­
ty ile się da, cygaństwie i stwarzaniu 
mitów”.

Potoczne opinie głoszą konieczność 
dobierania sobie przez racjonalizatorów 
wspólników, im wyżej w hutniczej hie­
rarchii postawionych osób, tym lepiej. 
Bowiem bez ich nazwisk (a zatem i po­
działu korzyści) projekt wchodzi 
na drogę... cierniowych utrapień, z któ­
rej nie ma już wyjścia. A gdy czas mi­
nie. taka sama, albo trochę zmodyfi­
kowana mysi pojawia się znowu na 
racjonalizatorskim firmamencie, tyle 
tylko, że już firmowana przez zupełnie 
innych autorów...

Wynikałoby z tych opinii, a są one 
dosyć powszechne, że niewiele dobrego 
pozostało w praktyce ze słusznej idei 
poprawiania techniki i organizacji pra­
cy. Wszystko bowiem przesłonił pie­
niądz- Chciałbym zaoponować. Mówić 
jest łatwo, wysuwać rozmaite zarzuty 
— także. Udowodnić nieprawidłowości 
jest natomiast znacznie trudniej.

O sytuacji jaka panuje obecnie w 
hutniczym ruchu racjonalizatorskim 
rozmawiamy z głównym inżynierem ds. 
techniki inż. Zbigniewem Gawlikow­
skim oraz mgr. inż. Lubomirem Nawroc­
kim. Dochodzimy do wniosku, że w ru­
chu racjonalizatorskim, który posiada 
w hucie wieloletnie. Ljgate tradycje, 
źle się obecnie dzieje. Atmosfera ota­
czająca te sprawy zagęściła się jeszcze 
bardziej niż poprzednio, stała się pełna 
podejrzeń. Wysuwane są rozmaite za­
rzuty. Tylko patrzeć a w takiej sytua­
cji dziecko zostanie wylane razem z ką­
pielą...

Moi rozmówcy są zdania, że złe o- 
pinie o racjonalizacji biorą się przede 
wszystkim z tego, że jedni potrafią coś 
zmienić i coś ulepszyć i chce im się 
koło tego pochodzić, a drudzy nie po­
trafią, poza wykonywaniem codziennych 
obowiązków, nic zrobić. Ci ostatni sta­
nowią zdecydowaną większość, pamię­
tajmy bowiem, że racjonalizatorów ma­
my w bucie niewiele ponad 2 tyś. Sta­
nowią oni tylko ok. 4 proc, załogi.

Zawsze było sporo wątpliwości i pre­
tensji, tak jest zresztą zawsze, gdzie 
w grę wchodzą pieniądze. W okresie 
rozliczeń i odnowy, w czasie licznych 
przewartościowań, jakie dziś przeżywa­
my, uwaga została skupiona również 
na racjonalizacji. I słusznie, ludzie stali 
się bowiem bardziej krytyczni.

Do chwili obecnej nie potwierdziły 
się żadne poważniejsze zarzuty. Dzia­
łające w hucie i w Bochni zespoły NIK 
zajmowały się, obok różnych spraw, 
także racjonalizatorstwem. Nie stwier­
dziły jednak żadnych nadużyć. Zostały 
ujawnione, owszem, pewne niewielkie 
nieprawidłowości, np. to że w ZPH w 
Bochni nie naliczano wartości zastoso­
wanych urządzeń, co powinno pomniej­
szyć efekty stanowiące podstawę wy­
nagrodzenia dla twórców. Nie takich 
spraw jednak oczekiwano. Jeżeli ich 
nie' ujawniono, to bardzo dobrze. Za­
pisuję zatem punkt dla racjonalizacji-

Gorzej jednak z codzienną, ‘szarą 
działalnością, gdyż tylko taka — syste­
matyczna, dobrze przemyślana i prawi­
dłowo ukierunkowana działalność ra-, 
cjonalizatorska, może być źródłem pra­
wdziwych korzyści dla przedsiębiorstwa. 
Poprostu, w atmosferze obecnych na­
pięć i niepokojów, a jednocześnie i za­
rzutów otaczającyah racjonalizację, 
ruch ten uległ załamaniu. Potwierdzają 
to w pełni liczby.

Na rok 1980 opracowany został, jak 
zwykle, program rozwoju wynalazczo­
ści pracowniczej. Efektem miało być, 
takie były założenia, 2.600 projektów 
zgłoszonych do realizacji, co równało 
się niewielkiemu postępowi w porów­
naniu z ilością zgłoszeń dokonanych w 
1979 roku. Miało być również więcej 
projektów przyjętych do realizacji i 
wdrożonych do produkcji. Rzecz jasna, 
że także i efekty powinny być większe. 
Te założenia jednak się nie sprawdziły!

Jeszcze za 9 miesięcy ub. roku efekty 
były bardzo dobre. Wzrost zgłoszonych 
projektów wyniósł 3,1 proc., rozpatrzo­
nych — 3,2 proc., przyjętych do zasto­
sowania — 9,2 proc., zastosowanych — 
2,1 proc. Ten cały dorobek legł w gru­
zach. W czwartym kwartale nastąpił 
przełom, niestety na złe. Trzy ostatnie 
miesiące roku zadecydowały o niepo­
wodzeniu. Do zaplanowanych 2.600 pro­
jektów zabrakło 193. Wynik był na­
wet gorszy niż uzyskany w 1979 roku 
(o 157 projektów mniej).

Jedynym wskaźnikiem lepszym oka­
zały się efekty z tytułu zastosowa­
nia p.-ojektów. 1.482 projekty racjonali­
zatorskie wdrożone do produkcji przy­
niosły w rezultacie efekt w postaci 
266,7 min złotych oszczędności. Wnio­
sek? — większy był ciężar gatunkowy 
zgłoszonych i zastosowanych pomysłów 
oraz lepsza była terminowość oblicza­
nia efektów (zostały one naliczone w 
roku, w którym projekt został zastoso­
wany, a nie przeszły na następny o- 
kres.)

Szczególne załamanie działalności ra­
cjonalizatorów wystąpiło w Zakładzie 
Wielkopiecowym i Stalowniczym, w 
ZPH w Bochni, w Walcowni Gorącej 
Blach, w Walcowni Gorącej Taśm, w 
Pionie TE i TM, w Pionie Gł. Tech­
nologa, TKJ, DI. Ogólna atmosfera 
braku zainteresowania racjonalizacją, 
podejrzenia, wszystko to dało o sobie 
znać-

Minęły miesiące, a ciągle sytuacja 
nie jest lepsza. Zła passa trwa nadal 
i nic nie wskazuje na to, aby miała 
być przełamana. Do lutego br. włącznie 
zgłoszono tylko 301 projektów tj. 60,9 
proc, tego co zostało zgłoszone w ana­
logicznym okresie roku ubiegłego. Mar­
nuje się zatem szansa poprawy gospo­
darności, nie uzyskujemy efektów, któ­
re szczególnie dziś w związku z refor­
mą gospodarowania są tak ważne.

A może dzieje się -tak dlatego, że nie 
funkcjonuje już mechanizm stymulują­
cy racjonalizację? Nic podobnego, me­
chanizm ten nie przestał działać. W 
wydziałach i zakładach pracują komór­
ki wynalazczości, które są obowiązane 
do informowania gdzie i jak racjona­
lizator może uzyskać pomoc technicz­
ną. Działają doradcy przy KTiR. Dzia­
ła sam KTiR poprzez swe koła wydzia­
łowe. Została ogoszona tematyka racjo­
nalizatorska. Odbywają się giełdy (w 
br. było już 5 giełd racjonalizatorskich, 
m. in. w ZO i ZK). Ogłoszony został 
konkurs dotyczący oszczędności paliw 
i energii. Trwa Turniej Młodych Mi­
strzów Technika. Odbywa się konkurs 
o tematyce ochrony środowiska. Trwa 
współzawodnictwo o tytuł mistrza ra­
cjonalizacji oraz konkurs o tematyce 
bhp.

Tylko nie ma efektów! Nie ma zain­
teresowania. Jest za to dużo niechęci. 
Czy słusznie?

JERZY DANEK

Mój głos w sprawie 
odznaczeń i wyróżnień

Trzykrotnie przeczytałem artykuł w „Gło­
sie Nowej Huty” „Aby wrócił prestiż 
odznaczeń” Mariana Ossolińskiego, ko­
respondenta tejże gazety. Głęboko za­

stanowiłem się nad tym kto pisał ten arty­
kuł. kim jest autor oraz co chciał przez to 
zaakcentować. Jak zdążyłem zauważyć, p. 
Ossoliński nie ma poczucia rzeczywistości, 
zapomniał widocznie w jakim ustroju żyje 
i w którym wieku.

Autor boleje nad tym, że w Wydziale Od­
lewni HiL przedstawiono do odznaczeń 46 
osób, w tym był 1 Krzyż Oficerski. 3 Krzy­
że Kawalerskie. Krzyże Zasługi wszystkich 
stopni oraz odznaki Zasłużony dla Ziemi 
Krakowskiej. Zasłużony dla m. Krakowa oraz 
Budowniczy Nowej Huty. W tym momencie 
nasuwa mu się refleksja, że w naszym kra­
ju istnieje spadek prestiżu odznaczeń i od­
znaczonych. Zastanawia się ile jest państw, 
które dekorowałyby swoich obywateli za sa­
mą wyslugę'lat.

Moim zdaniem p. Ossoliński bardzo mało 
interesuje się prasą codzienną i telewizją, 
ponieważ nie słyszał o tym, że tak w kra­
jach socjalistycznych jak i kapitalistycznych 
za długoletnią pracę odznacza się ludzi, o- 
prócz tego nagradza się ich.

Zdaniem p. Ossolińskiego człowiekiem 
godnym odznaczenia państwowego jest, cy­
tuję wypowiedź:

„Człowiek odznaczony winien być jednost­
ką wybitną, wyróżniającą się w środowisku. 
Kogo więc odznaczać? Z całą pewnością 
konstruktorów, wynalazców, wybitnych kom­
pozytorów. artystów światowej klasy i mi­
strzów, względnie medalistów mistrzostw 
świata i olimpijskich'w sporcie. Natomiast 
jeśli odznacza się tylko za ilość przepraco­
wanych lat. czy na podstawie przynależno­
ści organizacyjnej, to wtedy jest źle”.

Są to dokładnie przepisane opinie, które 
świadczą o tym, że zdaniem autora robotnik 
nie jest godzien być uhonorowany odznacze­
niem państwowym jeżeli nie jest artystą, 
czy mistrzem olimpijskim.

Uważa również, że praca robotnika się nie 
liczy, lecz tylko wyczyny sportowe czy ar- 
tyftyczne Klasa robotnicza jest tylko do to, 
aby pracowała, a nagrody i odznaczenia są 
zarezerwowane tylko dla sportu i sztuki. 
Nie tędy droga szanowny Panie, kiedyś tak 
było faktycznie, że robotnik pracował, a od­

znaczenia odbierała tylko grupa ludzi u- 
mieszczonych na pańskiej liście, ale to było 
bardzo dawno, jeszcze w latach, które ,bez­
powrotnie minęły.

Zapomniał Pan też pewnie o tych ludziach, 
którzy swoje życie oddawali za Ojczyznę w 
walce z okupantem, w walce w Wojsku Pol­
skim na wszystkich frontach świata, o lu­
dziach, którzy dla Ojczyzny przebyli każnię 
w obozach koncentracyjnych i wreszcie o 
tych, którzy całe swe życie pracowali dla 
idei w szeregach PPŚ. PPR. a później PZPR 
i do dnia dzisiejszego stale są aktywni i zdol­
ni do poświęcenia dla Ojczyzny.

Pisze Pan o odznaczeniach w związku z 
przynależnością organizacyjną, oto są ci, 
których pan dyskryminuje. Słyszał Pan za­
pewne o organizacjach ZBoWiD i Zw. Inwa­
lidów Wojennych, które Pana zdaniem nie 
są godne odznaczeń. Jednak za długoletnią 
pracę robotnika czy chłopa odznaczenia po­
winny być i są przyznawane.

Pisze Pan także — cytuję:
„Pamiętam jak wiele lat temu na łamach 

prasy rozpętano burzę, gdy medaliści olim­
pijscy otrzymali odznaczenia państwowe i to 
nie najwyższej rangi. Zarzucano, że są zbyt 
młodzi. Nie brano jednak pod uwagę, że mu- 
sieli być w swych konkurencjach fenome­
nalni i włożyli w osiągnięty sukces nadludz­
ki wysiłek udowadniając, że są w swych 
konkurencjach najlepsi na świecie".

Jeżeli chodzi o sportowców, ich wysiłek, 
jestem za nagradzaniem odznaczeniami, ale 
tylko z małą poprawką. Sportowiec za swój 
trud i nadludzki wysiłek otrzymywać powi­
nien odznaczenie ale sportowe.

Pisze Pan o nadludzkim wysiłku sportow­
ców — pytam zatem: do jakiego wysiłku 
zaliczyłby Pan tych, którzy pracują przy 
wielkich piecach, w Koksowni czy Aglome­
rowni? Radzę przypatrzeć się tym ludziom, 
którzy mają być dekorowani w Odlewniach 
i bezstronnie wydać osąd o nich. Myślę, że 
odznaczenie na piersi robotnika czy chłopa 
nie zblaknie. a raczej nabierze blasku.

W tej kwestii jest to moje osobiste odczu­
cie i mam nadzieję, że czytelnicy też ze- 
chcą zabrać głos w tej sprawie.

TADEUSZ KATYŃSKI 
, emerytowany pracownik ZK HiL

członek ZBoWiD i inwalida wojenny

Dopiero teraz wpadł mi w 
ręce numer „Głosu” z kore­
spondencją p. Łukasika z P-63, 
odsądzającego od czci i wiary 
Walcownię Gorącą Taśm. 
Chodziło o jakość dostarczane­
go dla Walcowni Rur wsadu, 
który zgodnie z poglądami p. 
Łukasika jest nie najlepszy.

Chciałbym zupełnie prywa­
tnie ustosunkować się do za­
rzutów pod naszym adresem, 
zdradzających „autentyczną 
kompetencję” i „znajomość 
rzeczy” waszego koresponden­
ta. Spalone brzegi powstające 
w naszych piecach, jak twier­
dzi p. Łukasik mają rzeczy­
wiście inną genezę, cc stwier­
dzają eksperytzy naukowe a 
z których jednoznacznie wy­
nika, że nie pochodzą one z 
P-66. Walcownia Taśm odsor- 
towuje ewidentnie spalone 
kręgi (mając z tym zresztą 
spore kłopoty) natomiast co do 
reszty, to istnieją ustalenia 
między wydziałami P-63 i 
P-66 (znane niewątpliwe p. 
Łukasikowi) korzystne z 
punktu widzenia rozliczenia 
materiałowego dla P-63.

Sprawą drugą jest kanto­
wanie (zmiana osi) kręgów.

Kupiony — zdaniem szano­
wnego korespondenta — za 
ciężkie dewizy, a wyproduko­
wany faktycznie w Hucie Zy­
gmunt, kantowacz jest zain­
stalowany na jednej z nitek 
odbierających z czego wynika 
prosty wniosek, że tylko 50% 
produkcji I zespołu P-63 może

Jaka jest 
prawda?

być skantowana. Dbały o 
zdrowie i warunki pracy swo­
ich kolegów, co się bardzo 
chwali, pan Łukasik musi so­
bie uświadomić, że kręgi ma­
jące w P-63 kilkaset stopni 
u nas są nieporównywalnie 
bardziej gorące, a tu też pra­
cują ludzie.

Ponadto wysyłka bezpośre­
dnio produkcji wynika z nie­
jednokrotnych monitów i tele­
fonów (często właśnie p. Łu­
kasika) o najszybsze dostar­

czenie wsadu, nie z magazynu 
a właściwie bezpośrednio z 
produkcji. W całej zamiesz­
czonej przez Was korepon- 
dencji jedna sprawa tylko za­
wiera część prawdy — jakość 
pakowania kręgów P-63. 
Wśród kilkuset tysięcy ton 
produkcji rocznie mogą się 
zdarzyć kręgi niedbale lub źle 
związane. Staramy się temu 
przeciwdziałać aby ten stan 
poprawić.

Pan Łukasik z racji długo­
letniej współpracy z P-66 po­
winien znać te zagadnienia 
lecz łatwiej jest wytykać — 
w większości wyimaginowane 
— błędy innym, niż zająć się 
np. dopilnowaniem prawidło­
wego obiegu wahadeł, z któ­
rych rozładunkiem w P-63 
jest różnie.

Na zakończenie — z całym 
a ostatnio z coraz wieks-ym 
szacunkiem dla Redakcji — 
proszę o zamieszczenie mego 
listu, uważam bowiem, że każ­
da nawet nie uzasadniona 
krytyka prasowa powinna 
znaleźć oddźwięk u krytyko­
wanego.

BOGUSŁAW MILER

Od 1 kwietnia co wtorek akcje HDK!
Zarząd Klubu HDK Kombi­

natu HiL na swym posiedze­
niu w dniu 17 bm. dokonał 
zmiany terminów pobierania 
krwi przez ekipy Wojewódz­
kiej Stacji Krwiodawstwa w 
Punkcie Krwiodawstwa na te­
renie Kombinatu HiL. Ustalo­
no, że z dniem 1 kwietnia 1981 
r. Punkt Krwiodawstwa przy 
Klubie HDK w Kombinacie 
HiL zwiększy swą częstotli­
wość pobierania krwi i będzie 
czynny jeden raz w tygodniu 
w każdy wtorek.

Decyzja o zwiększeniu po­
bierania krwi oraz zmiana 
dnia z piątku na wtorek po­
dyktowana została:

• potrzebą zapewnienia 
wzrastającego zapotrzebowa­
nia na krew w Klinice Chi­
rurgii Serca i Naczyń Insty­
tutu Kardiologii AM, z którą 
nasz klub HDK współdziała.

• potrzebą stałego I syste­
matycznego zapewnienia do­
pływu świeżej krwi już na 
początku tygodnia dla plano­
wanych operacji i zabiegów.

które szpitale i kliniki prze­
prowadzą w reboeze dni ty­
godnia.

Zarząd Klubu HDK Kom­
binatu HiL podjął już odpo­
wiednie działania organiza­
cyjne zmierzające do wyeli­
minowania zakłóceń wynika­
jących ze zmiany harmono- 
g.amu pobierania krwi oraz 
zwrócił się do Dyrekcji Woje­
wódzkiej Stacji Krwtoda '■ - 
stwą o zapewnienie obsługi 
naszegi Punktu Krwiodaw­
stwa wg nowego harmoncgraT 
mu, w godzinach od 7.45 do 
13.15.
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W budynku Urzędu Dzielnicowego, 
mieszczącego się w osiedlu Zgo­
dy, od wielu, wielu lat i do tej 

pory — funkcjonuje kotłownia. Para­
doks w tym, iż kotłownia nie ogrzewa 
pomieszczeń Urzędu, który już w 1963 
r. został podłączony do miejskiej sieci 
ogrzewania, lecz ogrzewa garaże Szko­
ły Podchorążych Pożarnictwa, TOS i 
częściowo Zakład Energetyczny. Swym 
istnieniem dokucza mieszkańcom os. 
Zgody, gdyż ani w dzień, ani w nocy 

Tajemnica dymiącej kotłowni
nie mogą otworzyć okien, by przewie­
trzyć mieszkania, cóż dopiero marzyć 
o spaniu przy otwartym oknie- Cuch­
nący 1 gryzący zapach dymu wdziera 
się do pomieszczeń i dusi.

Oddychanie skażonym powietrzem, 
niesie skutki schorzeń alergicznych, 
których mamy pod dostatkiem, dzięki 
Kombinatowi. Każde dodatkowe zady­
mienie — dodatkowym zagrożeniem!

Do pełniejszego obrazu należy fakt 
karygodnego i beztroskiego zlokalizo­
wania magazynu koksu, tuż pod samy­
mi oknami mieszkańców. Od godziny 
czwartej rano, palacze pobierający 
koks do taczek, czynią niesamowity 
hałas. Kurz z koksu i hałas najbardziej 
dają się we znaki mieszkańcom parte-

ru dlatego, że te wielkie pomieszczenia 
kotłowni znajdują się pod samymi mie­
szkaniami. Pani Stanisława Wachowicz, 
w rozmowie ze mną oświadczyła, że 
jest u kresu ludzkiej wytrzymałości. 
Posiada bowiem ciężko chorą matkę 
lat "8 i 10-miesięczną wnuczkę i odro­
bina spokoju .staje się konieczną po­
trzebą. Obcy użytkownik nie wnika w 
to, że zaśmieca, zapyla i hałasuje. Cię­
gi — zbiera Urząd Dzielnicowy.

Z uwagi na uciążliwość kotłowni dla

otoczenia, Biuro Ogólno-Organizacyjne 
UD dnia 22 X 1974 r. wystosowało do 
Miejskiego Przedsiębiorstwa Energety­
ki Cieplnej pismo, z prośbą o likwida­
cję kotłowni. Również powiadomiło 
Miejską Zawodową Straż Pożarną w 
Krakowie przy ul. Westerplatte, będą­
cą właścicielem budynku Szkoły Cho­
rążych Pożarnictwa N.H.

Pertraktacja, dotycząca likwidacji 
kotłowni, między Urzędem Dzielnico­
wym N.H.. a Komendą Straży Pożar­
nych Kraków, oraz Szkołą Chorążych 
Pożarnictwa N.H. zjak i MPEC trwała 
dokładnie od 22 X 1974 do 13 IX 1977 
a więc? Korespondencja, którą prze­
glądnęłam liczyła 14 pism i... tyle cza­
su (1).
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Pod rozwagę...
NIE PIERWSZY JUZ RAZ zauyażyłem, że w niektórych 

sklepach traktuje się inwalidów jako ludzi niepożądanych. 
Pomimo uprawnień jakie daje im inwalidztwo, a potwier­
dza legitymacja wydana przez związek zarządze­
nia, które wiszą w sklepach nie są respektowane przez 
sprzedawców. Mało, że nie są respektowane, lecz często­
kroć pod adresem tych ludzi wymawiane są nieprzyjemne 
uwagi ze strony obsługi. — Nic nie robicie to możecie stać! 
Albo: — Do roboty się weźcie.

Inwalidztwo jakie dotknęło tych ludzi, to wojna, wypad­
ki przy pracy czy ciężkie operacje. Ńie wolno osądzać 
człowieka z wyglądu, że ktoś chodzi schludnie ubrany i nie 
cuchnie od niego.

W kiosku ajencyjnym nr 5 Zakładów Mleczarskich nr 2 
sprzedawca w ogóle nie chce obsługiwać inwalidów. Wi­
docznie uważa że ci ludzie nie muszą jeść?

W sklepie PSS nr 4-837 na stoisku nabiałowym młode 
panienki do ludzi pokrzywdzonych przez los odnoszą się 
tak jak nie powinny. >

W sklepie PSS nr 4-025 personel uważa, że inwalida to 
kombinator, człowiek zdrowy. Nie lepiej postępuje kierow­
niczka sklepu mięsnego w osiedlu Stalowym Gminnej 
Spółdzielni „Samopomoc Chłopska” w Czernichowie. Gdy 
tych ludzi widzi, to ma dość, oni jej przeszkadzają w pracy.

Muszę też stwierdzić, że wśród ludzi starszych i chorych 
próbują się wcisnąć zdrowi. Wykorzystują to, że nie żąda 
się okazywania legitymacji przy zakupie towaru. Tacy 
wprowadzają zdenerwowanie i scysje pomiędzy sprzedaw­
cami a pozostałymi klientami.

Najlepiej byłoby, gdyby każdy inwalida bez wezwania, 
sam okazywał sprzedawcy swą legitymację, że jest upraw­
niony do kupna poza kolejnością. Może w ten sposób unik­
nęłoby się nieporozumień a z uprawnień korzystaliby au­
tentyczni inwalidzi, a nie wszyscy renciści 1 emeryci oraz 
kombinatorzy.

SZCZEPAN BRZEZIŃSKI

W tej całej sprawie, bardzo dziwne 
wydało mi się stanowisko Ko­
mendy Straży Pożarnych z Kra­

kowa — zleciła przecież opracowanie 
dokumentacji projektowo-kosztorysowej 
— uzgodniła z MPEC zatwierdzenie do­
kumentacji — wyceniła dla „Tnstalu” 
koszt robocizny na kwotę 775 tys. zł - 
i w nieoczekiwany, zaskakujący sno-.ób 
wycofała się z wszelkich pisemnych zo­
bowiązań. przekazując nieodpłatnie do 
kumentację.

Jak wynika z czteroletniej korespon­
dencji. „Instal” odmówi! wprawdzie 
wszelkich prac związanych z likwida­
cją kotłowni, ale w moim odczuciu. t>. 
nie był jedyny powód zaniechania kon­
tynuacji podjętych zobowiązań. Po pro­
stu.— panom od pożarów zabrakło e- 
nergii. cierpliwości i... zrozumienia dla 
sprawy ogólnospołecznej jak i ochron} 
środowiska.

Czas najwyższy, by o tym probiernie 
ktoś Jeszcze raz głośno pomyślał i przy 
szedł z pomocą osiedlu Zgody. Kutlow 
nla nie tyłku utrudnia normalne łydę, 
ale także szkodzi ludzkiemu zdrowiu.

DANIELA NOWAK

SPOŁEMOWCY RADZILI
W ubiegłym tygodniu ważnym odcinku, o pro- 

odbyJo się w naszej dziel- blemach na linii konsu- 
nicy doroczne oddziałowe ment—sprzedawca oraz 
zgromadzenie przedstawi- sposobach przeciw dziala- 
cieli Sp-ni Spożywców nia wszelkiej spekulacji 
„Społem“. W obradach rynkowej. Miejmy nadzie- 
dominowała aktualna sy- ję, że wyniki ty<h obrad 
tuacja w zaopatrzeniu odczujemy w sposób po- 
rynku. Szeroko dyskuto- zytywny na przysłowio- 
wano o sposobach polep- wej „własnej skórze“, 
szenia zaopatrzenia i orga­
nizacji pracy na tym tak S. GAWLIŃSKI

Garaże na wózki inwalidzkie?
Już od dłuższego czasu drażni mieszkańców osiedla spó- 

sób wykorzystaiub pomieszczeń po dawnej kotłowni ceń- 
tiaiitego ogi .-.rwania. Te rozległe-pomieszczenia (os. 'Wandy 
24—29) użytkują trzy przedsiębiorstwa — Miejskie Przedsię­
biorstwo Energetyki Cieplnej, Przedsiębiorstwo Robót Zmó- 
chanizowanych „Eudoslal 8” i I.iga obrony Kraju. Urzą­
dzono tu garaże. W przypadku MPEC korzystają z nich in­
dywidualni pracownicy tego zakładu. 'Nie wiadomo dlacze­
go w tej grupie znalazł się również funkcjonariusz .MO 
oraz pracowni! „Montinu". Podobnie zresztą w łaski dru­
giego ł ufytkowniköv. — LOK, do lało się na mocy porń- 
/ imiec.ia z dyrekcją huty w Skawinie -- trzech pracowfti- 
ków. .'ajwię.ej uWag p-t pod adresem trzeciego z użytko­
wników czyli Budostału 8. Parkuje się tu samochody zała­
dowane ale nie tylko — zdarzają się i prywatne.

W odpowiedzi na spostrzeżenia mieszkańców i liewie uwa­
gi krytyczne Dzielnicowy Komitet Kontroli Społecznej wy­
stał tu dla zbadania «alej sprawy swój zespól. Zespół ten po 
wizytacji pomieszczeń j licznych rozmowach, zebrał także 
opinie samorządu osiedlowego. W oparciu o zebrane mate­
riały kontrolerzy społeczni wysunęli wniosek, że władze ad- 
iniiiislrai vjne naszej dzielnicy „mogą uchylić uprzednio 
wydane decyzje na korzyść mieszkańców osiedla". W uta- 
aadnieniu podaje się. że Hudostal u posiada dostateczną ilość 
własnych gaiaźy w nowo wy budowanej bazie w dzielnicy 
Podgórze. Tu w os. Wandy nikt nie nadzoruje samochodów 
istnieje więc możliwość handlu paliwem, podmiany ezęśei 
zamiennych. 'W przypadku MPEC — stwierdzono, że te 
przedsiębiorstwo ma „tego typu garaży znacznie więcej w 
poszczególnych osiedlach dzielnicy”.

W obrębie garaży zaobserwowano także przypadki hąy- 
dlu alkoholem. Komenda Dzielnicowa MO twierdzi, że dA- 
t.. z.y to usytuowanej w pobliżu meliny. Należy więc s.ę 
spodziewać, że melina ta zostanie wkrótce zlikwidowana.

Postulaty samorządu mieszkańców zmierzają do odzyska­
nia garaży na rzecz osihdla. W pierwszej kolejności p-nno- 
i.uje »ię udostępnić te pomie;zczenia inwalidom na garażo­
wanie wózków i samochodów inwalidzkich. W miarę mo- 
żliwośii pozostałe miejsca udostępnić posiadaczom sam-i- 
< bodów, którzy są mieszkańcami osiedla 'Wandy. Takie są 
ż rczenia mieszkańców, które olrok dokumentów zostaną 
pize.tłi.ioue władzom dzielnicowym, by podjęły obiektywńą 
decyzji;.

H. ROSIEK

Kwiaty w naszym ogródku
CZĘSC OZDOBNA DZIAŁKI wtedy »pełni swoje zadanie, je­

żeli zostanie odpowiednio zaplanowana. Przed przystąpieniem 
do siania, względnie sadzenia kwiatów, należy uprzednie zasta­
nowić się nad wyborem odpowiednich gatunków. Wśród kwia­
tów są gatunki, które kwitnę od pierwszych cieplejszych dai, 
i takie, których kwiaty trwają do przymrozków. Najwięcej 
Jednak j«»i odurian kwitnących, w miesącach letnich. Najlep.ej 
utrzymać odpowiada»- proporcje w doborze gatunków kwia­
tów. Sądzimy, że podjęcie decyzji i lepszą orientacją ułatw! 
nasz krótki wykaz okresów kwitnienia ważniejszych Mills 
ozdobnych. W kwietniu kwitną (kwiaty dwuletnie): bratek, 
stokrotka, (byliny cebulkowe): przebiśnieg, krokus, śn:*ż'--a, 
tulipan, narcyz; (byliny zimujące w gruncie): fiolek, pierwios­
nek, sasanka. W maju kwitną (kwiaty jednoroczne): begor.le 
stale kwitnąca; (kwiaty dwuletnie): niezapominajka; (byllr.y 
zimujące w gruncie): chaber, konwalia, kosaciec, mak, piwónia. 
W czerwcu wydają kwiaty (rośliny jednoroczne): groszek pa­
chnący, lobelia, petunia, rezeda; (rośliny cebulkowe): I:i.a; 
(byliny zimujące w gruncie) gipsówka, ostróżka. rozchodr.li. 
<»d llpca d» jesieni kwitną (rośliny jednoroczne): aksamitka, 
aster, łubin, nagietek, słonecznik, szałwia, smagliczka; (rośliny 
dwuletnie): dzwonek, goździk; (byliny cebulkowe): zimńwit; 
(byliny zimujące w grun- e): dzwonek, floks, liliowiec, nawias,

Kolejny, trudno dokładnie określić który z rzę­
du, termin zakończenia budowy zakładu dla 
Elektrotechnicznej Spółdzielni Inwalidów został 
wyznaczony na 30 czerwca br. I jak zapewnia kie­
rownik budowy — tym razem chyba całkiem po­
ważnie — Andrzej Begejowicz termin zostanie do­
trzymany.

Elektrotechniczna w ósmym roku budowy

Siedząc historię tej inwes­
tycji, trzeba powiedzieć, że 
od samego początku wszyst­
ko szło, jak po przysłowiowej 
grudzie i obecnie jest to już 
c<tay rok Imrlmy.'. Od samej 
dokumentacji pękają teczki.

' ¡'.’.¿ja 1974 roku plac na­
przeciw stacji benzynowej 
w osiedlu Strusia przekazano 
budowlani™ Elektrotech­

nicznej czyli Krakowskiemu 
Przedsiębiorstwu Robót Ele- 
wacyjńo-Budowianych. Po­
wstały ławy fundamentowe 
początki konstrukcji stalo­
wych... W lutym 1975 roku 
decyzją Ministerstwa Bu­
downictwa wstrzymano in- 
•weatycjel Był to okres 
wyjątkowo nieprzychylny 
wszelkim mniejszym budo­
wom: były to czasy koncen­

tracji środków, materiałów 
i ludzi na budowie kolosu — 
katowickiej huty. Inwalidzi 
gnieżdżący się w starym 
młynie i w innych zakładzi­
kach, gdzie warunki pracy są 
więcej niż trudne musieli 
doraźnie sycić wyobraźnię 
informacjami o postępie 
wielkiej budowy, która przy­
ćmiła całą resztę pilnyi h 
inwestycji.

Przesuwano więc terminy 
rozpoczętej budowy zakładu 
dla inwalidów dostarczają­
cych na rynek żyrandole', 
termometry kotłowe... W 1977 
roku „wykorzystano” limit 
w wysokości 2 min. złotych 
a w następnym roku ten 
limit był jeszcze kilka razy 
niniejszy. W rezultacie ciąg­
nąc się latami- budowa nisz­
czała. Także sam generalny 
wykonawca Przedsiębiorstwo 
Robót Elewacyjno-Budowla- 
nych zdążyło się przereorga- 
nizować i zmienić nazwę na 
KBM-Zachód. Na marginesie 
więc trzeba dodać, że jest to 
to samo przedsiębiorstwo 
i ono cały czas pracuje na 
Elektrotechniczni. Oczywiście 
budowa w takim tempie kil­
kuletnim z długimi przerwa­
mi odbiła się szalenie na ja- 
kn=ci. To co wybudowano w 
kilka lat trzeba było od nowa 
remontować. Koszt remontu

z tego powodu jak podaje 
Begejowicz wyniósł 300 tysię­
cy złotych. Poniesiono także 
i inne konsekwencjo — za­
projektowana odpowiednio 
wcześniej galwanizernia nie 
może być realizowana w 
pierwotnej wers ii. Nie ma 
prze« ¡dzianych w projekcie 
urządzeń, trzeba więc doku­
ment zmienić. Przeprojekto­

wanie i związane z tym 
zmiany, to dalsze 2 miliony 
złotych.

Pocieszającym jest jednak 
fakt, te ostatnio od !—3 
miesięcy postęp ' prac jest 
zauw ażalny. Przystąpiono 
właśnie <lo robot wykończe­
niowych wewnątrz i na zew­
nątrz budynku. Wykonane 
zostały instalacje, robi się 

tastrieo, w vlewki... Wszyst­
ko więc wskazuje na to, że 
30 czerwca będzie dniem na­
dziei ilU ludzi, którzy cierp­
liwie czekają na przepro­
wadzkę z pomieszczeń har­
dziej przypominających mż- 
niifaklury niż zakład produk­
cyjny.

HENRYK* ROSIEK 
- FOT. ST. GAWLIŃSKI
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Czy młodzi są leniwi?

ZADAMY PEŁNEJ I OBIEKTYWNEJ INFORMACJI
Ze względu n? takt, że wydarzenia w Bydgoszczy 

z dnia 19. U3. 81 znalazły głęboki oddźwięk w młodej za­
łodze zakładu, prezydium ZZ ZSMP w Zakładzie Prze­
twórstwa Hutniczego w Bochni na swym posiedzeniu 
w dniu 24. 03. 8i przyjęło następujące stanowisko:

1. Wydarzenia w Bydgoszczy uderzają bezpośrednio 
we wszystkich Polaków, którym nieobce jest dobro kraju 
i narodu, jak również odnowa życia społeczno-polityczne­
go w Polsce ludowej.

2. Żądamy pełnej i obiektywnej informacji o wydarze­
niach w Bydgoszczy w prasie, radiu, a zwłaszcza w tele­
wizji.

3. Potępiamy jednostronną ocenę wydarzeń w Bydgosz­
czy zaprezentowaną w dzienniku telewizyjnym w dniu 
21. 03. 81 r.

4. Żądamy surowego ukarania widnych obrażeń odnie­
sionych przez obywateli PRL; Rulewskiego. Lahentowi- 
cza i Bartoszcze. wraz z poinformowaniem opinii pu­
blicznej.

5. Maniy głęboką nadzieję, że zapewnienie partii i rzą­
du o niestosowaniu siły w rozwiązywaniu konfliktów 
społeczno-politycznych będzie dotrzymywane.

6. Przekazujemy wyrazy uznania dla redakcji ..Gaze­
ty Krakowskiej', za wyczerpującą informację o wyda­
rzeniach.

PREZYDIUM ZZ. ZSMP
W ZAKŁADZIE PRZETWÓRSTWA HUTNICZEGO 

W BOCHNI

MŁODZI W NOWEJ HUCIE nudzą 
się. Z taką opinią słyszaną zres.tą dość 
często, trudno stę zgodzić, wiedząc ja­
kie możliwości daje młodym nasza 
dzielnica. Kina, teatr, kawiarnie, domy 
kultury, w których istnieją różne kół­
ka zainteresowań. biblioteki, często- i 
szkoły wychodzą z inicjatywą.

No więc jak to jest, gdzie leży przy­
czyna takich opinii. Przeszłam się to 
jedną z sobot po naszej dzielnicy i 
stwierdziłam, zc kawiarnie nie są takie 
oblegane, że w domach kultury puchy 
i że najchętniej siedzi się jednak na 
ławce przed blokiem czy w klatce scho­
dowej. Z czego wynika taki brak ini­
cjatywy, może z tego że nic nauczono 
jej, że nie było nawyku organizowania 
sobie różnych form wypoczynku i naj­
prościej oglądać telewizję. Po co się 
wysilać?

W pewnym okresie zaczynamy nawet 
przeceniać rolę telewizji. Zaabsorbowa­
ła ona nas całkowicie, nic potrafimy 
bez niej istnieć.

Rozmawiając z 16- ¡’-letnimi dziew­
czętami i chłopcami, często słyszałam, 
xe Huta to takie małe miasto, w któ­
rym się nic nie dzieje, że poza kawiar­
nią nic ma gdzie pójść, nie ma porząd­
nej dyskoteki, jedynie klub „fama”, 
ale żeby tam pójść trzeba nie lada od­
wagi.

Wbrew pozoropi dużo się u nas dzie­
je. Gdyby przejrzeć wykaz imprez no­
wohuckich domów kultury zauważyli­
byśmy, ze obok DKF każdy z nich po­
siada kilka pracowni np. fotograficzną, 
modelarską zespoły a, tystyczne. Co ty­
dzień proponują szereg imprez, z któ­
rych można wybrać co ciekawsze. Wy­
doje mi się. że za takt brak inicjaty­
wy nie można winić jednak samej mło­
dzieży. Przecież to dorośli kształtowali 
ich świat, to oni uczyli wszystkiego.

CZEGOŚ TU BRAKŁO, z pewnością 
czasu. Czasu na to, by znaleźć te parę 
minut dziennie na rozmowę. by radzić, 
by pomagać. Wychowywani w tej at­

mosferze ciągłego pośpiechu nie wiado­
mo dokąd, bawcie się póki macie na 
to czas. Jak wiele tracicie nie patrząc 
dalej niz koniec swojego nosa A en 
teraz możecie zobaczyć, potem może 
nie będzie wam dane, przyjdzie ta cho­
lerna dorosłość i pogoń za tym czego, 
nie ma.

Nauczcie się korzystać z przywileju 
bycia piłodym ile w was energii t za­
pału, nie pozwolcie. by poszło to na 
marne, walczcie o to co chcecie osią­
gnąć. Przecież to od was zależy. czy- 
się nudzicie czy nie trzeba tylko zna­
leźć coś co was naprawdę zainteresuje 
Poknżcie. że coś potraficie, trzeba umieć 
się bawić i cieszyć, ale też trzeba się 
tego nauczyć.

WY BĘDZIECIE kształtować rzeczy­
wistość roku 2000 f od tego czy potra­
ficie trafnie ocenić dzisiejszą rzeczy­
wistość będzie zależało jakie wnioski 
wyciągniecie na przyszłość.

~ “i. MAŁGORZATA WĘGIEŁ

PO KURSIE LOK 
ŁATWIEJ BYĆ ŻOŁNIERZEM

13 bm Klub Oficerów Rezerwy LOK przy 
Kombinacie HiL zakończył kurs kandydatów 
do szkół podoficerskich zasadniczej służby 
wojskowej LWP, z których wyłonią się rów­
nież przyszli oficerowie LWP.

Kurs prowadzili oficerowie rezerwy por. 
Wojciech Berek. Tadeusz Kijowski i Kazi­
mierz Nowak. W czasie kursu kandydaci za­
poznali się z warunkami i charakterem służ­
by wojskowej, z uprawnieniami i obowiązka­
mi podoficerów jako dowódców drużyn i plu­
tonów oraz z warunkami ich życia i szkole­

nia. Uczestniczyli oni również w zajęciach 
strzeleckich, w konkursach obejmujących 
sporty ochronne itp. Po ukończeniu kursu 
kandydaci do szkół podoficerskich są już w 
dużej części przygotowani do trudnej służby 
wojskowej.

Grupa szkolonych wynosiła 46 osób, z któ­
rych 8 otrzymało złote odznaki OSO. Zakoń­
czenie kursu odbyło się w obecności ppłk. 
Mariana Nowackiego z WKU Nowa Huta. 
Mając na uwadze wszechstronne szkolenie 
członków LOK w różnych klubach specjali­
stycznych. zachęcamy młodzież do wstępo­
wania w szeregi LOK.

TADEUSZ KIJOWSKI

Dokąd pójdziemy?
riacówka Centralna ul. Majakowskiego 2 teł. 427—65 
27.03 god.:- 19.00 Projekcja filmu ..indeks’’ połączona ze 

spotkaniem autorskim Janusza Kijowskiego.
Klub Kuźnia os. Złotego Mleku 11 tel. 808—86. Sil—52
29.03 godz. 15.00 i 17.00 Niedziela z bajką — bajki filmowa 
1.04 godz- 18.00 Dla sympatyków- sportu walki — pokaz 

kendo, tradycyjnej szermie'rki japońskiej.
Klub Sródpole os. Na W zgórzach Krzcslaw ickicli I7A, 

436—28
27.03 godz 18.00 ..Piosenka Ci nic da zapomnieć" — pre­

zentacja s .'cli 1>KI< HU,.
23.03 godz 18 00 „Piosenka Ci nie da zapomnieć — pre­

zentacja zespołów artystycznych DKK HiL
2.04 godz. 18.15 „Oj księżyciu ty wagancie” — Kortęert 

kapeli podwórkowej „Andrusy”.
Klub Kombatanta os. Górali 23. tel. 135—17
30.03 godz. 17 30 Kalejdoskop podróży — Polska wyprawa 

na Mount Everest w relacji uczestnika wyprawy alpinisty 
Andrzeja Heinricha

2.04 godz 17.00 Z cyklu „Rozwój Stosunków Polsko-Nie­
mieckich'’ — „Społeczeństwo polskie w walce z germaniza­
cją w latach 1971—1914" — wykład prof. Andrzeja Pilcha

Klub Seniora os. Na Skarpie 61, teł. 168—95
2.04 godz. 17.00 Prezentacja folkloru Ziemi Krakowskiej — 

występ zespołu „Pani Macie jo wa".
Klub Młody ch os. Młodości 1, tel. 438—90, 410—97
27.03 godz. 18.00 Półfinał konkursu „Szanse powstania 

listopadowego”
2.04 godz. 20.00 „Niepewna pora” — recital piosenkarski 

Leszka Wojtowicza
3.04 godz. 18.00 Z cyklu „Problemy naszej rzeczywistości" 

— „Rolnictwo — szanse wyjścia z kryzysu” — wykład prof. 
W. Bonieckiego

Dyskusyjny Klub Filmowy „Kropką" ul. Majakowskiego -
— Projekcje filmów w każdy piątek o godz. 19.00

Odpowiadając na pytanie, 
które zostało sformułowane na 
spotkaniu z aktywem partyj­
nym w dniu 9 marca br. w 
HiL w sprawie możliwości u- 
pnważnienia aptek do sporzą­
dzania odpisów ha leki, któ­
rych pacjent nie ma możliwo­
ści otrzymać w przypadku, 
gdy na recepcie jest zaordy-

„SMARKULE” 
PODROSŁY...

Nie wszyscy wiedzą, źe zes­
pół wokalny z ZUK — HiL 
nosząc)’ nazwę „Ad Libitum" 
obchodzący właśnie jubileusz 
swego istnienia (15 lat) to ten 
sani zespół który odnosi! kie­
dyś triumfy jako „Smarkule" 
Dziś „Smarkule” nic są już 
wcale smarkulami to leż zmie­
niły nazwę i żeby było wese­
lej (jak sądzę) dokoplowaly 
do swego grona „Panów". Po 
licznych sukcesach w kraju i 
za granicą (taki) nadal za­
chwycają piosenkami, temre- 
ra men tern i wdziękiem. Na 
zdjęciu „Ad Libitum" w jubi­
leuszowym koncercie, który 
odbył się w tych dniach w 
kawiarni ZDK.

S. GAM LIŃSKI

•

Lekarz wojewódzki 
odpowiada

nowane kilka preparatów
uprzejmi.e infor!mujc ¿i2 PZF
„Cefarm*’ nie u‘V raziło na to
zgody. Podejmowano już tego 
rodzaju próby, ale nie zdało 
to egzaminu.

Aby jednak ułatwić pacjen­
tom realizację recept w apte­
kach, wydałem odpowiednie 
polecenie lekarzom wojewódz­
twa miejskiego krakowskiego, 
aby na leki deficytowe zgod­
nie z wytycznymi Minister­
stwa Zdrowia i Opieki Społe­
cznej wystawiano osobne re­
cepty.

SENIORZY — PANIOM
Klub Seniora działający na 

os. Handlowym obchodził w 
tym roku po raz pierwszy 
.Święto Kobiet" i może dlate­
go było niezwykle uroczyście.

„Krakowiacy i górale” w 
Teatrze Ludowym. *

14 marca w świetlicy osie­
dlowej zaprezentowano włas­
ny program. Złożyły się nań 
wiersze, humoreski, piosenki. 
Na deser jako niespodziankę 
panowie wręczyli każdej pani 
lizaka.

21 marca w Klubie MPiK 
na Placu Centralnym odbyła
się uroczysta akademia zorga­
nizowana przez Komitet Osie­
dlowy Nr 1, z udziałem zapro­
szonych gości współdziałają­
cych lub wspomagających 
Klub Seniora. W imprezie 

lek. Zdzisław Wójcik 1 wzięło udział 117 osób. (W.T 1

FIĄTEK — PROGRAM I
15.20 NURT. 15.50 Program 

dnia. 15.55 Obiektyw. 16.15 
Dziennik. 16.30 Dla dzieci: „Kół­
ko graniaste". 16.55 „Pod jed­
nym dachem" — „Ślub" — ko­
media obycz. TV CSRS. 17.45 
Przed IX Zjazdem PZPR — 
Obowiązek myślenia — progr. 
publ. 18.50 Dobranoc. 19.00 Mo­
nitor rządowy. 19.30 Dziennik 
TV. 20.10 Teatr Sensacji: An­
drzej Kuśniewicz — „Korup­
cja". 22.00 Listy o gospodarce. 
22.45 Dziennik. 22.55 „Terra­
rium” — film obycz. TF. w

PROGRAM _H A
10.00 „Pod jednym dachem" = 

„Ślub" — komedia. 10.30 Mię­
dzynarodowy Dzień Teatru — 
„Pamiętnik zza kulis sceny" — 
Aleksandra Śląska. 11.40 „Ko ja 
nie chcę czekolady” — reportaż.
16.30 Dla dzieci — Kino TDC — 
Skąd my to znamy. 17.05 „Mo­
liera nr 1” — fel film. .17.20 
„Nocleg w Apeninach” wg A. 
Fredry. 17.45 „Bo ja nie chcę 
czekolady" — rep. U. Lityńskiej. 
18.05 „Pamiętnik zza kulis sce­
ny" — Aleksandra Śląska. 19.00 
Kronika. 19.30 Dziennik TV. 20.10 
„Wszystko o Kantorze" — wi­
dowisko publ. 21.10 24 godziny.
21.20 „Misterium czy trybuna?” 
— dyskusja. 21.55 Teatr Telewi­
zji — S. Michałków — „Piana".

SOBOTA - PROGRAM 1
15.20 Program dnia. 15.25 „W 

obronie Zamojszczyzny’’ — 
wojsk, progr. hist. 15.55 Obiek­
tyw. 16.15 Dziennik. 16.30 .-Se­
zam". 16.55 „Test" — Meble z 
Wyszkowa. 17.25 Magazyn spor­
towy. 18.15 „Blisko i daleko". 
18.50 Dobranoc. 19.00 „W świńcie 
dzikich zwierząt". 19.30 Dziennik 
TV. 20.10 „Jakub Offenbach" — 
serial TV franc. 21.10 Mistrzo­
stwa Świata w hokeju na lo­
dzie. 21.50 Dziennik. 22.05 „Czar­
na dalia" — dramat obyczajowy 
prod. USA.

PROGRAM II A
1 16.35 „Uśmiech spod parasola". 
17.05 „Kino miniatur”. 17.45 
„Smak chleba" — film TV 
ZSRR. 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik TV. 20.10 Mistrzostw» 
świata w hokeju. 21.15 „Sherlock 
Holmes i inni" — film krym. 
TY' ang. 22.05 „Szanujmy wspo­
mnienia" — Kobuszewski show.
NIEDZIELA — PROGRAM I

8.55 Trogram dnia. 9.00 Tele- 
ranek oraz. „Tylko Kaśka". 10.20 
Antena. 10.45 „Ginący świat" — 
Ostatni Indianie z plemienia 
Guiva” — ang. film dok. 11.50 
Dziennik. 12.10 „Kraj za mia­
stem” — progr. red. rolnej. 12.40 
„Z kamerą wśród zwierząt".
13.15 Telewizyjny koncert ży­
czeń. 14.00 Losowanie Dużego

PROGRAM 
Lotka. 14.15 Dla dzieci: „Bajki 
pana Perrault”. 15.00 „Monitor 
sejmowy". 15.10 Gwiazdy Festi­
walu Interwizji — .Sopot 80.
16.10 „Pierwsza jaskółka" — 
kom. prod. ZSRR. 17.25 Tele- 
echo. 19.00 Wieczorynka. 19.30 
Dziennik TV. 20.10 „Anna Kare­
nina" — film TV ang. 21.10 
Sportowa niedziela. 21.40 Wspo­
mnienie o Annie Jantar.

TROGRAM II
8.55 Mistrzostwa świata w ho­

keju. 11.15 „Powrót na Bałtyk" 
— progr. wojsk. 11.45 „Misja" — 
film sensacyjny TP. 12-45 „Prze­
boje tygodnia”. 13.45 Teatr Te­
lewizji — Sofokles: „Antygona”.
15.10 Topołudnie fauny i flory.
15.55 Blisko i daleko. 16.30 Spra­
wozdawczy magazyn sportowy. 
18.00 „Stereo i w kolorze". 19.30 
Dziennik TV. 20.10 Blisko i dale­
ko. 21.10 „W starym kinie"; 
„Wrzos" — dramat prod. poi.

PONIEDZIAŁEK —
i ■ TROGRAM I < . ■

15.30 NURT. 16.00 Dziennik.
16.15 „Prosto z Polski". 16.30 Dla 
dzieci: „Zwierzyniec". 17.00
„Czterej pancerni i pies”. 18.00 
„Tricki" — progr. satyr. 18.15 
„Impulsy” — magazyn soraw

TELEWIZJI 
pracowniczych. 18.50 Dobranoc. 
19.00 „Echa stadionów”. 19.30 
Dziennik TV. 20.10 Teatr Tele­
wizji — Nora Szczepańska: „Ku­
charki". 21.45 „Zacznijmy od 
Mony Lizy”. 22.25 Dziennik. 
22.40 „Oszczędność" — progr. 
satyr.

PROGRAM II
18.00 Dzień węgierski w Tele­

wizji Polskiej. 18.05 „On. ona, 
ono” — progr. publ. 18.35 „Dr 
Rozum — wyjaśnia reformę” — 
progr. publ. 19.00 Kronika. 19.30 
Dziennik TV. 20.00 Dzień wę­
gierski w TP. 20.10 Zoltan Koc- 
sis gra Bartoka. 20.20 „Wakacje 
na Węgrzech” — iformacja tu­
rystyczna. 20.40 „Z węgierskiej 
listy przebojów" — progr. roz- 
rywk. 21.00 Istvan Gaal — Moje 
pierwsze wakacje — fel. film.
21.20 Rozmowa o kinematografii 
węgierskiej. 21.30 Dziennik. 22.00 
„Okoliczność- łagodząca" — kom.

WTOREK — TROGRAM I
14.30 Telewizja w sprawie mi­

liardów. 15.25 Program dnia.
15.30 Telewizyjny Klub Seniora. 
16.00 Dziennik. 16.15 „Prosto z 
Polski". 16.30 Magazyń rodzin­
ny. 17.00 „Struś Pędziwiatr 
przedstawia”, 17.20 Polska Kro­

nika Filmowa. 17.30 Klinika 
zdrowego człowieka. 18.00 Tele­
wizja Młodych przedstawia: 
„C.D.N.”. 19.30 Dziennik TV.
20.13 „Sól ziemi" — serial TV 
ZSRR. 21.25 Program publ. 21.55 
„Doliny zakopiańskiej kultury". 
22.25 Dziennik. 22.40 Film 
, 3 trach”.

PROGRAM II
10.00 Klinika zdrowego czło­

wieka. 10.30 „Sól ziemi" — film.
11.35 „Wtorek melomana”. 16.25 
Program dnia. 18.00 Dla dzieci: 
„Kino telewizji najmłodszych".
18.30 „Paleta" — teleturniej. 
19.00 Kronika. 19.30 Dziennik 
TV. 20.00 Wieczory historyczne.
20.30 Wtorek melomana. 21.30 
Dziennik programu 2. 22.00 Wie­
czór filmowy — filmy Jerzego 
Ziarnika.

ŚRODA — TROGRAM I
15.00 Telewizja w sprawie mi­

liardów’. 15.30 NURT. 16.00 
Dziennik. 16.15 „Prosto z Pol­
ski”. 16.30 Dla dzieci: „Michałki" 
17.00 Losowanie Express Lotka i 
Małego* Lotka. 17.10 „Giełda”.
17.30 I liga piłki nożnej. 18.20 
Klub dobrej książki. 18.50 Do­
branoc. 19.00 „U wrót krainy 
zimna”. 19.30 Dziennik TV. 20.00 
„Kojak” — film prod. TV węg.
21.35 „Pieniądze” — felieton 
ilustr. — progr. satyr. 21.45 
„Dwie strony medalu". 22.25 
Dziennik. 22.40 „Salon zwierząt”,

PROGRAM II
10.00 Klub dobrej książki. 10.23 

„W przygranicznej ■ wiosce’.’ — 
film scnsac. CSRS. 17.00 Towa­
rzystwo Wiedzy Powszechnej.
17.30 „W przygranicznej wiosce” 
— film scnsac. CSRS. 19.00 Kro­
nika. 19.30 Dziennik TV. 20.00 
„Świat na małym ekranie". 
20.45 „Tajemnice i sensacje ma­
łej -kinematografii". 21.30 Dzicn- 

"nik programu 2. 22.00 Ekran re­
porterów.
CZW ARTEK — PROGRAM I

15.30 Decyzje piętnastolatki:» 
16.00 Dziennik. 16.15 „Prosto z 
Polski”. 16.30 Dla młodych wi­
dzów: Czwartek TDC. 17.30 In­
formator turystyczny. 17.45 
„Zwiadowcy" — rep. wojsk.
18.15 Telewizja Młodych przed­
stawia: „Decyzje”. 18.50 Dobra­
noc. 19.00 Sonda. 19 30 Dziennik 
TV. 20.15 „Misja" — serial sen-

PROGRAM II
10.00 „Sonda". 10.30 In forma* 

tor turystyczny. 10245 I liga pił­
ki nożnej. 18.00 Program mor­
ski. 18.30 Program na 'dziś i ju­
tro. 19.00 Kronika. 19.30 Dzien­
nik TV. 20.00 NURT. 20.30 
NURT. 21.30 Dziennik progra­
mu 2. 22.00 „Kameraliści” —
Trio Polskiego Radia. 22.35 Bez 
recept.

Redakcja nie ponosi odpowie­
dzialności za zmiany w progra­
mie.
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FRASZKI
CO KOGO WZRUSZA
Dla mokrej kopy siana na łące 
np. widły są wzruszające.

RZECZ NIEPRZEMIJAJĄCA
Mija
nawet najdłuższa żmija —

j a d o w i t o i i tylko 
nie mija.

ZBYT CZĘSTO...

Zbyt często gorzkith prawd 
odkryciem 

kończą się słodkie tajemnice.

DOJRZAŁOŚĆ
Dojrzałość, to nie matura — 
ani nawet nie emerytura.
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Co no tygodniu?
KINA

ŚWIT godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Cena strachu” prod. USA od 
18 lat, następny program: godz. 15.45, 1-00 i 20.00 Superpotwór” 
prod. japońskiej, b^o.

ŚWIT mała sala od 25 do 28 bm. godz. 15.00, 17-15 i 19.30 
„Grzeszny żywot Franciszka Buły” p. ,d. polskiej, od 18 lat, 
od 29 bm do 1 kwietnia br. godz. 15.-0 18.30 „Drzewo na sa- 
boty” prod. włoskiej, od 15 lat.

ŚWIT poranek niedzialny 29 bm. godz. 13.00 „Awantura o Ba­
sią” prod. polskiej, b/o.

SWLATOWID godz. 15.45, 18.00 i 20 !J „Hair" prod USA, od 
15 lat, następny program: godz. 15.45, 18.00 i 20.15 „Cftnia” 
prod. USA. ud 18 lat.

ŚWIATOWID poranek niedzielny 29 bm. godz. 13.00 Charlie 
Bown i jego kompania” prod. USA, b o.

ŚWIATOWID mała sala od 26 do 29 bm. godz. 15.00. 17.15 i 
19.30 „Orkiestra klubu samotnych serc sierżanta Peppera” prod- 
USA, od 12 lat, od 30 bm. do 2 kwietnia br. godz. 15.00, 17.00 
i 19.00 „Teść" prod. czechosłowackiej, od 12 lat.

SFINKS od 26 du 29 bm. godz. 16.00, 18.00 i 20.00 „Fedora” 
prod. RFN, od 15 lat, od 30 bm. do 2 kwietnia br. godż. 16.00, 
18.00 i 20.00 „Urodziny młodego Warszawiaka” prod. polskiej, 
od 12 lat.

TEATR LUDOWI

28 i 29 bm. godz. 19.15 „Betlejem polskie”, 30 bm. teatr nie­
czynny, 31 bm. godz. 19.15 „Mimika” (scena Nurt), 1, 2 i 3 kwie­
tnia br. godz. 11.00 „Kot w butach”.

Dyskusyjny Klub Filmowy „Kuźnia” os. Zloty Wiek 14
— Projekcje filmów w każdy piątek: godz. 16 30 — sekcja 

dla młodzieży, godz. 19.00 — sekcja dla dorosłych.
ZDK „Budostal" □». Złota Jesień 13.
27.III godz. 18 00 — Wystawa prac artysty nieprofesjonal­

nego Borysława Czerny, otwarcie wernisażu dokona prof. 
Włodzimierz Hodys — godz. 20.00 — Recital Ewy Bem, pro­
wadzenie. Marek Alber.
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JULIAN BOHDANOWICZ

Ze „Szpilek“

Było wczesne popołudnie. Po zakoń­
czeniu lekcji wracali ze szkoły. Jak 
zawsze, we dwóch. Mieszkali w 

tym samym domu, chodzili do jednej kla­
sy. Nie spodziewali się, że tego dnia 
właśnie hi na terenie parku — a raczej 
obszernej skweru - spotka ich przykra 
przygoda.

Nie zwrócili uwagi na parkową ławką. 
Zajętą była przez rosłego mążczyzną i 
młodszego jego kompana. Prosto z butelki 
pili v no. Po chwili wstali z ławki i po­
szli ś'adem dwóch uczniów szkoły śred­
niej-

? ’• nastąpił nagle, niespodziewanie.
Uznc.wie poczuli na swoich szyjach 
guz’. 'liną uchwyt rąk. Potem nastąpiły 
ci isy Szybkie, mocne.

Kr.y żeli, wzywali pomocy. Nie długo 
jednik. Bo oto ten rosły i starszy wyjął 
z kieszeni nóż o długim i ostrym ostrzu. 
Przyłożył metal do szyji Bogdana U. Pa­
liło kró'kie zdanie- „pieniądze, tylko spo­
kojnie".

Jak'c pieniądze mogą mieć przy Sobie 
wr—zajęcy ze szkoły uczniowie? Oczywi­
ście żadne. Bogdan U. i Andrzej 1. z< 
przestrachem przeszukiwali kieszenie. VI 
końcu wysupłali z nich bilon. Razem było 
tego zaledwie 56 złotych i 70 groszy. Na­
pastnicy nie -ndowaleni z uzyskanego łu­
pu zażądali od swoich ofiar wydania war­
tościowych przedmiotów. Dostali jedynie

zegarki i to nie 'jakieś drogie, lecz prze­
ciętnych i popularnych marek.

Zamieszanie w parku zwabiło kilku 
mążczyzn. Ci ostatni widząc co się dzie­
je postanowili przyjść maltretowanym 
chłopcom z pomocą. Napastnicy widząc, 
że nadchodzi odsiecz salwowali się ucie­
czką. Spontaniczna pogoń przechodniów 
częściowo okazała się skuteczna. Zatrzy­
mano jednego z uczestników napadu. Za­
wiadomiono także milicją, w rące której

Kronika Sądowa

Rozbój
oddano schwytanego napastnika. Okazał 
się nim lS-letni Krzysztof O.

Obiecujący młodzieniec w trakcie prze­
słuchań nie zamierzał udawać, że nie zna 
nazwiska kumpla, z którym napadł na 
uczniów. Podał jego nazwisko i adres za­
mieszkania. W tej sytuacji kwestią go­
dzin było zatrzymanie 25-letniego Józefa 
H.

Tłumaczyli się naiwnie i nieprzekony­
wująco. Utrzymywali, że ten rozbój nie 
był żadnym rozbojem lecz jedynie taką 
niewinną „zgrywą". Wypili trochą wina,

coś im do łbów strzeliło i chcieli prze­
straszyć uczniaków. Przesłuchiwani nie 
potrafili jednak wytłumaczyć faktu sor 
lidnego pobicia uczniów szkoły średniej, 
ograbienia ich z pieniędzy i zegarków, 
wreszcie przyczyn użycia niebezpieczne­
go narzędzia. Jeżeli to wszystko było 
„zgrywą" to o wyraźnym, kryminalnym 
posmaku.

Zanim sprawa trafiła do sądu dokładnie 
sprawdzono życiorysy podejrzanych. O- 
kazało sią, że Józef H. ma za sobą karę 
pozbawienia wolności za kilka pospoli­
tych kradzieży, Krzysztof O. natomiast 
dał się poznać organom ścigania jako ini­
cjator kilku burd o charakterze chuligań­
skim. Obaj nigdzie nie pracowali, obaj 
prowadzili tzw. pasożytniczy tryb życia.

Sąd analizując wywody aktu oskarże­
nia oraz zgromadzone dowody uznał, że 
w tej sprawie o „żarcie" mowy być nie 
może. Przestąpstwo popełnione przez Jó­
zefa H. i Krzysztofa O. uznano za szcze­
gólnie społecznie niebezpieczne, a dodat­
kową wymową miały wybitnie negatyw­
ne opinie wystawione oskarżonym. W tej 
sytuacji Józef H. został skazany na 5 lat 
pozbawienia wolności i 15 tys. zł grzyw­
ny, a Krzysztof O. na karą 3 lat pozba­
wienia wolności i 15 tys. zł grzywny. Ska­
zanych pozbawiono dodatkowo praw pu­
blicznych na okres lat 3.

J. HAŃDEREK

Poziomo: 1. udawanie, Umyślenie. 4. narzędzie do wygładzania 
powierzchni drewna, 8. koc do okrywania kom. 9. kartofel. Zie­
mniak, 10. gazowy albo elektryczny grzejnik wody» 13. uchwyt 
ślusarski, 15. tytuł jednej z komedii G. Zapolskiej. 16. ten do 
którego coś się kieruje. 17 drzewo iglaste rosnące w górach 
Azji i Afryki, 18. egzemplarz noszący wybitne cechy swego 
gatunku, rodzaju. 20. rów łączący co z czym, 21. łysa, zakuta 
itp., 23. wezwanie, odezwa; odwołanie się (np. do serc, sumie­
nia), 25. system górski w pn.-zach Afryce, 23. tysiąc złotych, 
29. ilość towaru oferowanego na sprzedaż,. 30. kolor czer­
wony z odcieniem fioletowym, 31. droga naturalna lub wy­
tyczony trakt.

Pionowo: 1. czynnik wywołujący reakcję organizmu, 2. głów­
na tętnica. 3. kamień półszlachetny, odmiana kwarcu, 4. urok, 
wdzięk, powab, 5. skupisko drzew, krzewów, kwiatów. 6. ypsy- 

lon, 7. bandyta, opryszek. 11. materiał wybuchowy, 12. krwawa 
rzeź, 14. podziemna cząsc rośliny u niektórych gatunków wie­
loletnich. kłącze. 15. jednostka długości używana w krajach an­
glosaskich i w żegludze, 19 początek, punkt wyjścia czego, 21. 
gaduła, pleciuch, 22. zasłania miejsce dziurawe, zniszczone, 24. 
dawna nazwa woźnego w zakładzie naukowym. 25. zbiory do­
kumentów urzędowych, prawnych. 26. służy do zapalania ma­
teriału wybuchowego na odległość, 27. rejestr, wykaz.

Wśród czytelników, którzy do dnia 2 IV br. nadeżlą pra­
widłowe rozwiązanie, rozlosowane zostaną nagrody książ­
kowe. •

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI Z NR. 12
Poziomo: 5. Finlandia, 8. baobab, 9. Pilica, 12. Mongoł, 13. 

omasta. 14. kurcz, 15. statek, 17. Kladno, 19. Spinoza, 20. ko­
klusz, 23. dworak. 25. ślepak, 27. Kongo, 28. leszcz, 30. Kraków, 
31. adresy, 32. lennik. 33. miniatura.

Pionowo: 1. diabeł. 2. plebejusz, 3. inspekcja. 4. bielmo. 6. jaz­
got, 7. ściana. 10. postępowiec, 11.' Stanisławów. 16. epoka, i? 
lokal, 21. Bogatynia, 22. prozelita, 24. rezeda, 26. emalia, 29 
Ziemia, 30. kontra.

NAGRODY ZA PRAWIDŁOWE ROZWIĄZANIE KRZY- x 
ŻOWKI Z NUMERU 11 WYLOSOWALI:
1. Anna Gaweł 32—060 Liszki Kaszów 434
2. Zdzisław Waedyla 32—443 Wola Radziszowska 49s
3. Julia Michalik 30—102 Kraków ul. Ujejskiego 13 8. 
Uwaga! nagrody wysyłamy pocztą!

„GLOS NOWEJ HUTY”
Telefon Redakcji 428-99 lub przez centralę Huty !tn. 

Lenina 446-66 498-66 195 <111 wew 55-61 Adres Redak­
cji: Huta im. Lenina bud. „S" pokój 113. Druk: Prasowe 
Zakłady Graficzne. RSW Prasa-Ksiązka-Rudi — Kraków.
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TRÓJGŁOS W SPRAWIE KARASIA

Wisła znów kaperuje!
Zanosi się na kolejną piłkarską sensację. Pantoflową 

drogą dolana do nas wiesc jasoby cholowy piłkarz KS 
Hutnik Jan Karaś skuszony namową krakowskiej Wisły 
zamierzał zmienić barwy klubowe i przywdziać koszulkę 
z Białą Gwiazdą. Postanowiłem sprawazić- co o tej sprawie 
sądzą zainteresowani.

Glos Białej Gwiazdy
Oficjalne stanowisko Wisły zaprezentowane jest w piś­

mie wiceprezesa GIS Wisła ppla Zbigniewa riasińskrego 
do prezesa KS Hutnik mgr Bolesława Szkutnika:

Zarząd Gwardyjskiego Towarzystwa Sportowego „Wisła" 
w Krakowie uprzejmie informuje, że jesteśmy zaintereso­
wani przejściem Jana Karasia — zawodnika sekcji piłki 
nożnej KS Hutnik — do naszego Towarzystwa.

W związku z powyższym prosimy Obywatela Prezesa o 
wyznaczenie terminu spotkania w omawianej sprawie oraz 
zezwolenie na przeprowadzenie przez naszych działaczy 
rozmowy z Janem Karasiem.

Co na to Hutnik? 4
Odpowiedź prezesa KS Hutnik skierowana do prezesa 

GTS Wisła mgr Zbigniewa Jabłońskiego:
Zawiadamiam, że z ubolewaniem przyjąłem pismo wice­

prezesa GTS „Wisła” w sprawie przejścia do GTS „Wisła” 
naszego zawodnika sekcji piłki nożnej — Jana Karasia.

Przekazując moje stanowisko w powyższej sprawie 
pragnę zwrócić uwagę, że Jan Karaś jest kolejnym wycho­
wankiem naszego klubu, którego zamierza pozyskać GTS 
„Wisła” i to w okresie, kiedy nasza drużyna piłki nożnej 
zajmuje czołowe miejsce w tabeli rozgrywek mistrzowskich 
i nie jest bez szans na uzyskanie awansu do I ligi.

W tej sytuacji, decyzja Zarządu GTS „Wisła” spotkała 
sie z dużym niezadowoleniem ze strony działaczy sekcji 
piłki njżnej i Zarządu naszego klubu, gdyż jest ona sprzecz­
na z zasadami porozumienia o współpracy zawartego po­
między naszymi klubami.

Mając na uwadze powyższe uzasadnienie, informuję u- 
przejmie, że Zarząd KS „Hutnik” nie wyraża zgody na pro­
wadzenie rozmów z zawodnikiem ,’anem Karasiem w spra­
wie zmiany barw klubowych.

Pytanie do Jo-j Karasia
Czy chce pan zr.ianić klub?

Miałem w ostatnim okresie kilka propozycji z różnych 
klubów i nie ukrywam, że proponowano mi warunki znacz­
nie korzystniejsze niż tc w Hutniku. Poza tym chcę grać 
w I lidze. Oczywiście chcialbym, aby było to w Hutniku, 
tu się przecież nauczyłem grać, ale trzeba przyznać, że tu 
niewiele się robi by awans uzyskać. Graczy sprzedaje się, 
zamiast kupić i zrobić zespół naprawdę mogący bez obawy 
o spadek grać w pierwszej lidze. Dwóch mocnych do tej 
drużyny chyba by wystarczyło. Ponadto nie ukrywam, że 
sprawy finansowe są równie ważne. W Hutniku mamy tyl­
ko kartę piłkarza i nic ponadto, a na tym przepisie nikt 
wielkiej piłki nie zrobi. Przykłady Motoru i Bałtyku mó­
wią, że najpierw trzeba zainwestować, a dopiero potem 
można żądać wyników, a nie odwrotnie. W Hucie nie ma 
atmosfery do I ligi, brakuje działaczy. Nie wiem czy zmie­
nię klub, zobaczymy. Ślubu z klubem nie brałem. Dziś je­
stem zdrowy, mogę grać, mam szanse być I-ligowcem, więc 
zastanawiam się czy nie skorzystać, jutro może złamię nogę 
i nikt nie będzie pamiętał, że był taki piłkarz Karaś. Ja 
clicę grać w I lidze, chcę więcej zarabiać. Czy to takie 
dziwne?

Nie komentuję tych wypowiedzi. Czekamy na głosy kibi­
ców, zarówno Hutnika jak i Wisły. (raf)

Zarzęd Hutnika poda się do dymisji
Choć prima aprilis za pasem w tym 

tekście nie będzie żadnych żar­
tów. Nie do śmiechu mam dziś 
bowiem, a już wyjątkowo mało po­

wodów do radości mają sternicy KS 
Hutnik. Może to brzmi paradoksalnie, 
bo sportowe wyniki mówią wręcz coś 
odwrotnego, — zdarza się nawet, że 
przyjeżdżają na Suche Stawy emisa­
riusze z dużych klubów sportowych 
z całego kraju, by przyjrzeć się temu 
który ponoć gospodarzy wzorowo i nie 
ma kłopotów — prawdziwy obraz 
przypomina jednak statek który za­
czyna tonąć. Ostatnie miesiące to tyl­
ko pozorny okres prosperity.

Podstawowym problemem stał się 
brak ludzi do pracy. Większość 
działaczy społecznych ma- już dość 
sportu. I trudno się dziwić.'Nie ma 

z tego ani pieniędzy, a i satysfakcji 
mało. Tylko stale załatwienie tysiąca 
spraw, nierzadko na granicy ryzyka. 
Gdy podjęcie odważnej, ale ryzykow­
nej decyzji pociąga za sobą sportowy 
sukces wówczas nikt nie zastanawia się

czy było to całkiem legalne, wynik 
jest argumentem. Decyzja chybiona o- 
braca się przeciw działaczowi i nikogo 
nie interesuje, że działał w . dobrej 
wierze. Do krytykowania działaczy 
Sportowych chętnych nie brakuje, 
a najwięcej takich wśród ludzi którzy 
nic wspólnego ze sportem nie mieli. 
W Hutniku tych którzy pozostali 
w sekcjach i nadal działają mógłbym 
policzyć na palcach jednej ręki.

Ludzie to jeden problem. Drugą wiel­
ką dziurą, zatapiającą Hutnika jest 
brak pieniędzy. Obie organizacje 
związkowe udzieliły klubowi moral­

nego poparcia, co jest bardzo ważne, 
lecz nie poszły za tym żadne decyzje 
finansowe. A żyć z czegoś trzeba. Pie­
niądz jest podstawą działalności. Fakt, 
że musimy się dziś liczyć z każdym 
groszem, ale jeśli dziś zrezygnuje się 
z finansowania sportu wyczynowego 
to trzeba będzie zamknąć cały inte­
res, powiedzieć sportowcom do widze- 
nia i zapomnieć, że w wolną sobotę 
lub niedzielę można było iść na mecz.

Ostatnie kosze
Zakończyły się rozgrywki koszykarzy o mi­

strzostwo II ligi. Drużyna Hutnika wygrała 
23 mecze i zajęła trzecie miejsce. A więc 
zgodnie z oczekiwaniami. Choć, co tu kryć, 
gdyby nie zbyt duża huśtawka formy, głó­
wnie w środkowej fazie rozgrywek, mogło by 
być nawet i drugie.

Czy zespół prowadzony przez trenera Kazi­
mierza Gruszkę ma szansę w przyszłym se­
zonie awansować do ekstraklasy?

To zależy od sytuacji kadrowej. Nie wia­
domo co będzie ze zdyskwalifikowanym An­
drzejem Sudą. zawodnik zamierza bowiem 
zmienić klub, choć oficjalnie w tej sprawie 
jeszcze się nikt nie wypowiedział. Gdyby je­
dnak drużyna została wzmocniona dobrym 
środkowym (około 205 cm), wówczas ten 
skład byłby niemal pewnym faworytem przy­
szłorocznych rozgrywek. Hutnik posiada bo­
wiem wielu utalentowanych rozgrywających 
i skrzydłowych, ale ci nie są w stanie za­
stąpić rasowego dwumetrowca.

Tabela końcowa:
i. Polonia B- 36 67 3171—2712
0 Polonia W. 35 63 3293—2805
3. Hutnik 36 59 3011—2762
4, Siarka 3.5 54 2906—2897
5. Unia 36 53 2860—2829
6. Baildon 36 52 2836—2829
7. Korona 36 52 2804—2835
8. Piotrcocia 36 50 2923—3056
9. AZS Kr. 36 50 2(548—28 4 9

10. Lublinianka ~ 36 40 2701—3389

Ostatnia deska ratunku
Koszykarki Hutnika mają trzy punkty straty 

do zajmującego 8 miejsce, a więc bezpieczne, 
AZS Poznań i pięć spotkań do końca rozgrywek 
grupy B ekstralasy. Ponieważ ostatnie turnieje 
odbędą się w Poznaniu i Wrocławiu, praktycz­
nie nie można liczyć na utrzymanie zespołu w 
I lidze. W minionym tygodniu Hutnik despe­
racko broniąc się pokonał AZS Poznań 69:67 
i Włókniarza Białystok 76:69, uległ zaś Slęzie 
52:63.

Najwięcej punktów dla Hutnika: Wereda 35, 
Krzemińska i Jędrzejewska po 32. Po raz pier­
wszy wystąpiła po urlopie macierzyńskim Ja­
roszewska.

W ekstraklasie piłki ręcznej *

Gra o wsz vstko 
«7

W ekstraklasie piłkarzy ręcznych' zmierzą 
się w tym tygodniu w Gdańsku dwa pro­
wadzące w lidze zespoły: Wybrzeże i kra­
kowski Hutnik. Zwycięzca pojedynków zo­
stanie prawdopodobnie mistrzem Polski. 
Trudno bowiem przypuszczać, by inne ze­
społy mogły włączyć się do walki. Przewa­
ga duetu nad trzecim w tabeli Śląskiem wy­
nosi już 9 pkt.

Gdy się jednak Hutnika zlikwiduje, 
a po paru latach znów większość 
dojdzie do wniosku, że przydałby s;ę 
klub wyczynowy, długo trzeba będzie 
pracować'by dojść do poziomu dzi­
siejszego.

Jak potoczą się dalsze losy klubu 
nie wiem. W najbliższym czasie 
Zarząd Hutnika zamierza sprecyzo­
wać zadania, które powinny być speł­

nione przez Kombinat jeśli chcemy u- 
trzymać odpowiedni poziom sportu 
wyczynowego i masowego. Będzie to 
dokument dokładnie określający czym 
będzie zajmował się Ośrodek Sportu 
i Rekreacji, koszty utrzymania obiek­
tów jak również warunki finansowe 
sportowców. Wspólną decyzję być albo 
nie być dla Hutnika podejmą dyrekcja 
HiL i obie organizacje społeczne.

onadto z uwagi na całkowite zde­
kompletowanie składu Zarząd KS 
Hutnik zamierza podać się do dy­

misji. Jeśli decyzje w sprawie przy­
szłości* klubu będą pozytywne ogłoszo­
ne zostaną nowe wybory. (raf)

Przełaje
W mistrzostwach okręgu 

krakowskiego w biegach 
przełajowych drużynowo wy­
grał Hutnik 217 pkt. przed 
Wawelem 174 pkt.

Indywidualnie: (miejsca
zawodników Hutnika)

1000 m młodziczek — 1. 
Barbara Białek 2. Agata Mi­
ku rda

1500 m seniorek — 2 m. 
Dorota Król.

3000 m seniorek — 1 m. An­
na Król-Bełtowska, 3 m Bar­
bara Stelmachowska

4000 m juniorów młod­
szych — lm. Józef Kazanec- 
ski 3 m. Kazimierz Kościel­
niak

3000 juniorów starszych
1 m Wojciech Szarecki

6000 m juniorów star­
szych — 3 m Mirosław Zią­
bowi cz

6000 m seniorów — 1 m 
Wiesław Furmanek razem z 
Pierzynką (Wisła).

Zawodnicy podali sobie rę­
ce i razem, z dużą przewagą 
nad rywalami minęli linię 
mety. Był to gest wobec tre­
nera Henryka Polaka, które­
go obaj zawodnicy są wy­
chowankami.

Tenis stołowy
W turnieju strefowym w te­

nisie stołowym dobrze spisali 
się młodzi zawodnicy Wandy. 
Juniorzy młodsi: 1. Czyżycki, 

. Lis, 3. Oleś. Juniorzy: 1. 
Trętko, 3. Czechowski. Wyżej 
wymienieni oraz Siwek w ju­
niorach młodszych, Podsiadło 
i Zięba w juniorach oraz Put 
w juniorkach wezmą udział 
w turnieju ogólnopolskim 4 i 
5 kwietnia w Lodzi.

WIĘCEJ i LEPIEJ DLA ZAŁOGI

OZjeździe Odluału PTTK Kombinatu

HiL pisałem już bardzo krótko w po­
przednim numerze. Dziś uzupełnienie 

poprzednich informacji. Jak zwykle tak i tym 
razem z okazji obrad Zjazdu nastąpiła deko­
racja najbardziej zasłużonych działaczy PTTK 
odznaczeniami i wyróżnieniami. Srebrnym 
Odznaczeniem im. Janka Krasickiego został 
wyróżniony wiceprezes Zarządu Oddziału 
kieręwnik Biura kol. Zbigniew Wyżga. Złote 
Odznaki PTTK otrzymali kol. kol. Leszek Ma­
zur j Andrzej Jankowski. Srebrne Odznaki 
PTTK otrzymali kol. kol.: Aleksander Kłącz, 
Jerzy Pilch. August Przybylski. Marian R*j- 
chel. Józef Rośkiewicz, Zbigniew Strych i 

L Józef Targosz. Srebrna Odznakę „Zasłużony. 

w Pracy PTTK dla Młodzieży” otrzymał kol. 
Jerzy Urbanik. Złotą Plakietkę „Światowi­
da” otrzymali kol. kol.: Ryszard Czaplicki. 
Franciszek Kiebzak, Leszek Mazur, Józef Szo­
stak i Zbigniew Wyżga. Srebrną — Zdzisław 
Borowicz, Tadeusz Bryk, Stefan Frąckowiak. 
Roman Gradowski, Czesław Kopek. Bolesław 
Stępień i Jan Urbański. Odznaką Honorową 
TKKF został wyróżniony kol. Franciszek 
Kiebzak.

Były oprócz tego jeszcze Odznaki „25 lat 
w PTTK”, którymi zostali uhonorowani kol. 
kol.: Władysław Frączek, Czesław Gawry- 
łow, Czesław Gicrulski. Andrzej Jankow­
ski. Bolesław i Helena Jurkowie, Józef Ka­
sprów, Zdzisław Nowak. Jerzy Pilch, Adolf 
Roman i Roman Słupczyński. Listy gratu­
lacyjne ZW PTTK w Krakowie otrzymali 
kol. kol.: Ryszard Bielecki, Irena Dżugala, 
Anna Jamrozik, Aleksander Kłącz. Marian 
Rajchel, Józef Szostak, Helena Trybulska. 
Olgierd Turyna, Zbigniew Wyżga, Jan Zy- 
skowski.

Wszystkim wyróżnionym składamy serde­
czne gratulacje!

Do problemów poruszanych w dyskusji, a 
także kierunków pracy w nowej kadencji 
Zarządu Oddziału powracać będziemy jeszcze 
niejeden raz w tej rubryce.

Teraz o wynikach wyborów. Prezesem Za­
rządu Oddziału wybrany został ponownie, 
od wielu już lat pełniący tę funkcję i zawsze 
pełen inicjatywy i werwy — kol. dyr. Sta­
nisław Suchoński. I wiceprezesem został wy­
brany kol. Bogusław Ochab z ZB, wicepre­
zesami kol. kol. Zbigniew Wyżga i Leszek 
Gjjewski, sekretariem — Marek Sadowski. 

skarbnikiem Jan Kost. Wybrano również de­
legatów na Zjazd Wojewódzki PTTK.

NASZE PROPOZYCJE NA DNI 
WOLNE OD PRACY

Chcielibyśmy poinformować, że poczyna­
jąc od 1 kwietnia nie będzie już więcej opra­
cowywany i rozsyłany do wydziałów huty ze­
staw propozycji dotyczących zagospodarowa­
nia dni wolnych od pracy, w tym wolnych 
sobót. Szeroką informację w tej sprawie zna­
leźć natomiast zawsze będzie można w ni­
niejszej rubryce. Czytajcie zatem i co naj­
ważniejsze korzystajcie z imprez i możliwo­
ści jakie przygotowują dla Was: PTTK, 
TKKF, KS Hutnik. Ośrodek Wczasów i Ko­
lonii HiL (informacje kulturalne znajdziecie 
na dotychczasowym miejscu).

ZF TKKF — ZSMP — zaprasza wszystkich 
chętnych do wzięcia udziału w następują­
cych imprezach sportowych i rekreacyjnych: 

27.03. 30.03. 1.04, 3.04, od godz. 19.30 do 
22.00 — rozgrywki sportowe oraz nauka gry 
w kometkę — w DMH os. Stalowe 16, sala 
sportowa na II piętrze.

28. 03 od godz. 12.00 do 13.30, 31. 03 od godz. 
15.00 do 16.00. 1. 04 od godz. 19.30 do 21.30 
— zajęcia rekreacyjne na basenie kąpielo­
wym KS Hutnik (karty wstępu wydaje se­
kretariat TKKF os- Stalowe 16).
29. 03 godz. 10.00 do 12.00 — Bieg po zdro­
wie — ścieżka zdrowia — zbiórka przed Ha­
lą Sportową. KS Hutnik.

Imprezy sportowe i rekreacyjne organizo­
wane przez'TKKF HiL dostępne są dla wszy­
stkich pracowników i członków ich rodzin-

Ośrodek Sportu i Rekreacji oraz KS Hut­
nik — zapraszają do obejrzenia w dniu 28. 03 
o godz. 11.00 meczu koszykówki w ramach 
zawodów o Puchar Michałowskiego — w Ha­
li Sportowej KS Hutnik, ul. Igołomska (im­
preza bezpłatna).

Oddział PTTK Kombinatu HiL organizuje 
przy współpracy z wydziałami następujące 
wycieczki autokarowe:

27. 03 — wycieczka do Łańcuta (ZB),
29.03 — wycieczka do Zakopanego (P-64), 
?9.03 — wycieczka do Zakopanego (P-66),
30. 03 — wycieczka do Częestocowy (ZT/T1) 

ponadto Klub Narciarski PTTK organizuje w 
dniu 29.03 dwie wycieczki autokarowe do 
Zakopanego.

Ośrodek Wczasów i Kolonii Kombinatu HiL 
zaprasza w dniach 27—29. 03 do Domu Wcza­
sowego „Stalownik" w Bartkowej. Odpłat­
ność dla pracowników K. HiL wynosi 120 
zł od osoby za każdy dzień pobytu. Szczegó­
łowych informacji udziela Ośrodek Wcza­
sów i Kolonii bud. S, klatka B, pok. 16 tel. 
43-03, 63-14.

COS DLA ZMOTORYZOWANYCH
'Automobil Krakowski organizuje spotka­

nie z niezrzeszonymi użytkownikami samo­
chodów osobowych. Temat spotkania obej­
muje informacje z zakresu:
• ratownictwa drogowego.
• zagranicznej turystyki samochodowej w 

1981 roku.
Spotkanie odbędzie się we wtorek 31 bm. 

o godz. 18 w Domu Turysty w Krakowie, 
_ Serdecznie zapraszam:"


